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Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, 28 przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

z ństwi jackiem i 

Z przesył ocztową w państwie austrj m, rocznie 
24 sł 2 poka 12 zł. — kwartalnie 6 zł == 
miesięczni 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalmie 20 franków. 
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Qgłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biarc Administracji „Dziennika Polskiego,* piac 
Marjacki 1 6 i 7 i Binro dzienników Ludwik" 


Plohna, ulica Karola Lndwika |. 9. 

Ws Wiednia: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudoi. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 36, 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje sie za opłatą RQ centów od sdnege 
wiersze drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywa'n 
komunikaty po kronice za jeden wiersz NA ct. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja Q0 centów så 
wiersza. 


Drobne ogłoszania 1'/, centa od wy:aru. Pomieszkani» 
i sklepy pe 1 ct. ed wyrazn. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 et. od wiersza. 


Po ankiecie. 


Lwów 31 października. 
I 


Przyrodzony, tkwiący w naturze ludzkiej 
konserwatyzm. nie pozwolił ankiecie dla refor- 
my szkól średnich zdobyć się na radykalne za- 
łatwienie sprawy, takie, jakie mieściło się w 
wniosku posła Rotiera, który żądał jednolitej 
szkoły średniej z zaniechaniem zupełnem nauki 
greczyzny. Zrośliśmy się tak bardzo z klasy- 
cyzmem nauczanym w gimnazjach, a raczej 
Z karykaturą tego klasycyzmu, że bylby to bo- 
haterski wysiłek po nad naszą możność, aby- 
śmy mieli za jednym zamachem przeskoczyć 
trwające jeszcze ciągie w naszem szkolnictwie 
wieki średnie i wpaść w świat nowożytny, bez 
togi greckiej, uderzający nie taktem heksame- 
tra, lecz swojem włnsnem, współczesnem, tak 
żywem i entrgicznem tętnem. Takie rzeczy robi 
się pomału, i socjolog, ogarniający okiem chło- 
dnego, spokojnego badacza życie społeczne w 
jego 1 sięcznych objawach, wie, że tak właśnie 
jest dobrze. Normalny rozwój każdej sprawy 
warunkowany jest ścieraniem się dwóch prądów 
krańcowych, z których wypośrodkowuje się coś 
trzeciego. Pod tym względem procesy socjalne 
nie różnią się w niczem od — karnych. Tui 
im potrzebni są oskarżyciele i obrońcy. Ata- 
kują się oni wzajemnie i stanowią rękojmię, że 
urganizm społeczny nie będzie narażony na skok 
raptowny, na eksperymet zbyt daleko odbiega- 
jący od istniejących pojęć, przyzwyczajeń, 
opinji — któryby mógl sprowadzić skutek zu- 
pelnie nieoczekiwany: gorączkowy ferment i 
chaos. 

W ankiecie szkolnej bardzo wyraźnie zary- 
sowały się te dwa typowe kierunki. Byli proku- 
ratorowie, zbierający sumiennie wszystko, co się 
dalo, na niekorzyść oskarżonego i obrońcy, sta- 
rający się wyanielić go i zrobić białym jak 
śnieg. Oskarżony, przybrany w togę grecko- 
łacińską, nie wiele sobie na razie robi z zama- 
chów na jego całość i spokojnie grasuje dalej 
po biednych główkach naszej młodzieży ; wie 
bowiem, że trybunał, który go sądził, nie po- 
siada niestety mocy wykonawczej w swojem 
ręku i cała akcja zakończy się na razie stereo- 
typową formułką sejmu: „Wzywa się rząd, 
ażeby“... Rząd wezwany jest aparatem zanadto 
poweżagm, spokojnym i szanującym swoje 
nerwy | „raw ażeby wię tem go- 
rączkowal. Upłynie więc dużo wody w Dunaju 
i innych rzekach rakuskich, zanim cztero-dniowe 
obrady ankiety naszej, a potem oczekiwane 
jeszcze obrady sejmu zakończone surowem „we- 
zwaniem* zaważą na ciężkich, flegmatycznych 
szalach machiny państwowej. Nie należy jednak 
dlatego lekceważyć mozoinych dysput ankiety, 
której cały kraj winien jest szczerą wdzięczność. 
Ciało, złożone z najwybitniejszych przedstawi- 
cieli polekiego społeczeństwa w Galicji i prowa- 
dzone przez obywatela tej miary, co hr. Stani- 
sław Badeni, było zbyt poważnem, ażeby głos 
jego mógł przejść bez skutku nawet w pań- 
stwie tak zachowawczem i niepodatnem do 
śmiałych reform, jak Austrja. Że paląca kwestja 
naprawy naszych szkół średnich przyśpieszy się 
przez to w jakiejś malej części, w to wierzymy 
mocno. 

W głosowaniu ostatecznem ankieta prze- 
szła do porządku dziennego zarówno nad krań- 
cowem żądaniem posła Rottera, ażeby znieść zu- 
pelnie greczyznę, jak nad krańcowem żądaniem 
rektora Kadyiego, ażeby greczyzna została 
obowiązkowym przedmiotem w gimnazjach i 
uchwalila bardzo rozumny wniosek p. Mieczy- 
slawa Reya o zaprowadzenie szkoły jednolitej 
z podziałem w wyższych klasach na kierunek 
humanistyczny i realny. W tym typie szkoły 
zamiast dzisiejszego gramatykarskiego sposobu 
nauczania greki weszłaby w Życie wyczerpująca 
nauka o kulturze helleńskiej, a przystęp do 


(Bi 
Dr Józef Weigel. 


Jan Śniadecki. 
(Ciąg dalszy). 

Rozpatrzywszy się więć bliżej na miejscu 
w stosunkach uniwesytetu, uległ wreszcie Śnia- 
decki zaszczytnym naleganiom i rozpoczął ukła- 
dy z Platerem, choć właściwie byl w klopotli- 
wem położeniu, wcale nie kłopotliwem finan- 
sowo, bo nareszcie otrzymał byl pensję eme- 
rytalną 4000 złp. od rządu austrjackiego i po- 
siadał różne znaczne, jak na owe cząsy fundu- 
sze i zapisy, ale wrodzona delikatność nakazy- 
wała mu nie korzystać z tych właściwie do 
Galicji przywiązanych beneficjów gdzieindziej, 
jak tylko w Galicji. Nie mogąc jednak po- 
ŚWIĘCAĆ upewnionego już bytu dla czasowych 
korzyści, nie zapewniających mu trwalej egzy- 
stencji, musiał stawiać warunek koniecznego 
i równoważnego wynagrodzenia dla siebie za 
straty teraz go czekające. 

Lecz przekonawszy się, że uniwersytet ma 
wprawdzie dostateczne, ale wcale nie nadzwy- 
czaj obfite fundusze, postanowił prosić, by wy- 
nagrodzenie to dane mu było z innych jakich 
funduszów bez naruszenia uniwersyteckich i za 
pośrednika obrał znowu Czackiego. 

Pojechal doń do Porycka, majętności Cza- 
ckiego, a złamiąd z nim do Krzemieńca, gdzie 
mu raczelna władza liceum wręczyla adres 
uznania i hołdu i zkąd odwiedził biednego, 


uniwersytetów przyslugiwałby maturzystom obu 
kierunków. Byłoby to w porównaniu z horen- 
dalnym systemem dzisiejszego nauczania isto- 
tnie bardzo wiele i trzeba przyznać, że hr. Rey 
trafil w strunę najodpowiedniejszą. Mimo swo- 
jej barwy zachowawczej — p. Rey należy w 
sejmie do centrum, a więc do lewego skrzydła 
konserwatystów — zajął on podczas calej dy- 
skusji czterodniowej stanowisko tak postępowe, 
tak żywotne i myślące, że możnaby posłać do 
niego na naukę tych wszystkich niefortunnych 
apologetów szkolnego status quo, którzy uto- 
nąwszy w swoim, zupełnie fałszywie rozumia- 
nym hellenizmie, ogiuchli na wartkie fale życia, 
przeplywającego tuż obok i niosącego na swo- 
im spienionym grzbiecie nowe potrzeby i nowe, 
coraz to bardziej niespodziewane skarby wiedzy. 

Istotnie, wydaje się, jakby to byli jacyś 
niedzisiejsi ludzie, somnambuliści z szklanym 
wzrokiem utkwionym nieruchomo za siebie, ci 
zagorzali obrońcy dzisiejszego gimnazjum. Trze- 
ba glębokiej analizy psychologicznej, ażeby zro- 
zumieć te dziwne mózgi, dla których wszystkie 
skurby ducha ludzkiego, nagromadzone w ciągu 
półtora tysiąca lat, nie są warte jednego wier- 
sza Homerowego. Są to spóźnione istoty, ma- 
ruderzy, kroczący na tyłach armji. Wychowani 
w starej szkole, zahypnotyzowani przez jedne- 
stajną muzykę skandowania klasycznego, są 
umysłami zbyt słabymi, zbyt niesamodzielnymi, 
ażeby potrafili wyswobodzić się z pod jej wply- 
wu — idą więc odruchowo naprzód i pragnę- 
liby za sobą pociągnąć wszystkich. Jest jednak 
ohowiązkiem społeczeństwa bronić się przed 
tyrai panami i ich systemem. Uchwalenie wnio- 
sku hr. Reya i cala dyskusja, w ciągu której 
padały co chwila ostre słowa krytyki pod adre- 
sem dzisiejszego systemu szkolnego, są objawem 
takiej obrony i witamy ją z niekłamaną ra- 
dością, jako początek gruntownego uzdrowienia 
naszego szkolnictwa. 


Dotkliwa chłosta. 


Lwów 31 października. 

Na posiedzeniu izby wiedeńskiej w d. 25 
bm., wśród rozpraw nad prowizorjum budże- 
towem, wygłosił był posel czeski dr. Herold 
długą mowę, którą pod względem świetnej for- 
my polemicznej i siły nagromadzonych w niej 
argumentów wysoko zaprawdę góruje po nad 
wszystkiemi enuncjacjami poselskiemi w ciągu 
bieżącej sesji rady państwa. Temu ze wszech 
miar znakomitemu przemówieniu reprezentanta 
prawicy poświęciliśmy zaraz nazajutrz krótką 
wzmiankę, na podstawie naszej relacji telegra- 
ficznej osnutą — wszelakoż dzisiaj, gdy mamy 
stenogram z rzeczonego posiedzenia izby już 
przed sobą, uważam” za rzecz godną czasu i 
trndn, aby czytelnikom podać obszerniejsze stre- 
szczenie tej mowy. Można ją podzielić na dwie 
części. W pierwszej cżęści mowca czyni rodzaj 
jeneralnego obrachunku i roztrząsa sumienie 
Niemców z opozycji za cale trzydziestolecie ich 
„wiernokonstyiucyjnej* hegemonii w państwie. 
W drugiej oświetla zręcznie przyczyny, które 
sprowadziły ów trwający od 1'j, roku zamęt 
w stosunkach wewnętrznych Przedlitawji. 

Więc nasamprzód weźmy ów bilans 30 
letniego panowania Niemców w Austrji. Prze- 
dewszystkiem skonstatował w tej mierze dr. 
Herold, jak to niezmiernie trudnem jest obecnie 
wszelkie desbatowanie w izbie, ilekroć idzie o 
jakąś większą kwestją polityczną od dziesią- 
tków lat poruszaną. Dawniej bywało inaczej. Pa 
lewicy siedzieli wówczas również zawzięci anta- 
goniści narodu czeskiego, taki Herbat, Plener, 
Beer, Suess, lecz gdy oni głos zabierali, trzeba 
bylo wytężyć wszystkie sily intelektualne i du- 
chowe, aby módz zwalczyć pozorną bodaj słu- 
szność ich wywodów. Wtedy też można było 
debatować nad najważniejszemi kwestjami, czy 
to natury politycznej, czy narodowej, argumen- 
ty przeciwników można było zbijać kontrargu- 


chorobą bardzo trapionego Koliątaja w sąsie- 
dnich Tetylkowcach. 
pieszno było wracać nowemu „rektorowi 
nominatowi* do Krakowa i widzieć się z księ- 
ciem jenerałem ziem polskich w Łańcucie, lub 
w Sieniawie, nie zastał go jednak ani tu, ani 
tam, pojechał więc do Krakowa, gdzie zape- 
wnił staremu słudze swemu Grzegorzowi Cie- 
chońskiemu, który mu w roku 1794, gdy ucho- 
dzić musiał przed Prusakami, uratował wszy- 
stkie ruchomości i wiernie pilnował ukocha- 
nego brata, Jędrzeja, 300 złp. pensji rocznej, 
a nie mogąc się doczekać decyzji z Peters- 
urga, pojechał znowu do Czackiego, do Pory- 
cka, który mu oznajmił, że ma już upowa- 
żnienie z Petersburga do zawarcia z nim osta- 
tecznej ugody i ugoda też zawartą została 
w przytomności Strojnowskiego, już biskupa 
Łuckiego. | 
Śniadecki zawarł ugodę początkowo na 
lat trzy. Rząd rosyjski zobowiązał się wyje- 
dnać u rządu austrjackieg, iż będzie pensję 
emerytalną w kwobie 4000 złp. przez te trzy 
lata placil Śniadeckiemu, a gdyby na to nie 
przystał, rząd rosyjski zobowiązał się tę pensję 
wyplacać Śniadeckiemu z własnych funduszów, 
a po owych trzech latach wypłacać Śniadeckie- 
mu dożywotnio po ośmset rubli rocznie. Nadto 
zapewnił mu tysiąc rubli na przewiezienie rze- 
czy i książek jego do Wi'na i tyleż, gdyby 
wyjeżdżał znów z Wilna. Właściwa pensja ro- 
czna ustanowioną została na trzy tysiące rubli 
srebrnych rocznie. Za sprawowanie urzędu re- 
ktora 1200 rubli. Punkt dziesiąty ugody brzmiał, 
że za zgodą obopólną umowa niniejsza prze- 


mentami i logiką. Lecz sposóbgdzisiejszego 
prowadzenia rozpraw przez Niemców, by- 
najmniej nie jest bodźcem dla mowcy z poj- 
mującego swe zadanie poważnie i pragną- 
cego poważnej z przeciwnikiem walki. Wszy- 
scy mowcy z opozycji — a świeżo uczynił 
to także ich dnisiejszy mowca jeneralny — 
mają wreszcie na ustach skargi o „prześlado- 
waniach narodowych*, na jakie. Niemcy usta- 
wicznie bywają narażeni, o tej pasyjnej drodze, 
po której biedacy kroczyć muszą w Austrji. 
Czyż w istocie znaczenie i potęga narodu nis- 
mieckiego spadla u aich już tak nisko, że mo- 
wca niemiecki może mówić o prześladowa- 
niu 20-letiniem tego narodu wobec tego wszyst- 
kiego, co w erze konstytucyjnej, od r. 1860 u 
nas się stało? Choć to rzecz dawno przesą- 
dzona, .przypomnę jednak ponownie panom po- 
słom niemieckiej narodowości, jak to ich naród 
bywa w Austrji uciskany, a ich mowa postpo- 
nowana, poczem zapytam ich na słowo, czy 
nie byliby skłonni oddać bodaj drobnej tego 
części, co posiadają, reszcie ludów, aby ene 
tak samo cierpiały, tak samo  prześladowane 
były! W państwie konstytucyjnem można jakiś 
naród w rozmaitych kierunkach uciskać: w po- 
litycznym, narodowym, kulturalnym i ekono- 
mieznym. Zatem polityka... Owoż znaczenie po- 
lityczne narodu zawisło od ducha administracji 
i ustawodawstwa. względnie czy on oboma 
włada, czy też jest przez nie wezbrany. Tym- 
czasem ci uciskani Niemcy mają od lat 20 tę 
naczelną administrację — którą przecież mi- 
nisterstwo sprawuje — niemal wyłącznie 
w swych rękach. Proszę porachować, ilu w tym 
czasie było ministrów Niemców, a ilu Słowian? 
Przejdźmy z kolei do parlamentu. Czyż nie 
mamy ordynacji wyborczej, która sama 
przez się jest najsilniejszą podporą żywiołu nie- 
mieckiego ? 

Czyż w przeciwnym razie byłoby możebne, 
ażeby przy stosunku ludnościowym 8:17, Niem- 
cy stanowili w tej izbie niemal połowę. całej 
liczby posłów? A w sejmach czy jest inaczej ? 
Jest-że kraj, gdzie Niemcy mieliby większość 
mieszkańców, a w reprezentacji parlamentarnej 
znajdowali się mimo to w mniejszości? I to 
się nazywa ucisk! Panowie z lewicy robią Cze- 
chom ciągły zarzut, iż poszli w służbę feudalnej 
szlachty. To falsz! oby tylko pp. demokraci i li- 
berały z lewicy tak sam<' niezawiśli byli od 
swej większej własności, jak od naszych feuda- 
łów, a byłoby calkiem inaczej. A komuż to 
właściwie zawdzięcza szlachta íi większa wla- 
sność swoje znaczenie w mocnarchji, jeżeli nie 
ordynacji wyborczej, przez Niemców zrobionej? 
Dotyczy to zarówno rady państwa, jak sejmów. 
Popatrzmy dalej na stosunki językowe. Któ- 
ryż to język jest urzędowym w minister- 
stwach, najw. trybunale, trybunale administr., 
państwowym, itd.P Czy i tam są Niemcy prze- 
śladowani? Czy i tam nie ma większości 
niemieckiej? Z kolei wspomniał mowca ad rem 
stosunków językowych w Szląsku, wykazując 
pokrótce właściwy stan rzeczy w tej nieszczę- 
snej prowincji, gdzie Niemcy, pomimo że 24 
liczebnie znacznie w tyle po za Polakami i 
Czechami, w urzędzie i szkole supremację do- 
tkliwą wywierają. 

Wyłliczywszy w ten sposób po kolei wszysl- 
kie charakterystyczne znamioną byty w Austrji 
tych tak srodze „uciskanych* Niemców, po- 
święcił dr. Herold dluższy ustęp swej mowy 
rządom hr. Badeniego. Niechaj o hr. Badenim 
jak kto chce, sądzi — mówił — to jedno jest 
pewne, o czem rozmawiać z nim miałem spo- 
sobność i o czem głęboko jestem przeświadczo- 
ny. Toż mianowicie ugoda Węgierska i jej zna- 
czenie ekonomiczne dla tej połowy monarchii 
nie spadły naraz z nieba, wiedziano przecież 
dobrze, że zeszłego, względnie tegu roku ona 
ma być odnowioną! I muszę przyznać, że hr. 
B. miał myśl, świadczącą istotnie o wielkiej je- 
go koncepcji politycznej i która z uwagi na 


dłużoną może być na lat dziesięć, po uplywie 
których pensja emerytalna wynosić miała 1500 
rubli, a wypłacaną być miała w kraju, w któ- 
rymby Śniadecki osiadł. —, 

Mimo, iż mową tą Śniadecki wobec traco- 
nych w Galicji beneficjów prawie jeszcze tracił, 
dręczył się szlachetny MĄŻ myślą, że może 
zanadto wiele od uniwersytetu żądał, i w tym 
duchu lisi napisał do Krakowa. 

Postanowił w Porycku pozostać Śniadecki 
aż do potwierdzenia tych układów w Peters- 
burgu. Nie nudził się, bo mu Kolłątaj postał 
do oceny rękopis dzieła swego: Rozbiór kry- 
lyczny zasad historji o początkach rodu ludzkie- 
Bo (które wydał w roku 1842 Ferdynand Kaj- 
siewicz w Krakowie in 8-vo w trzech tomach 
wraz z uwagami Śniadeckiego). Uwagi ia- 
deckiego nad tem dziełem wzorem mogą być 
dla wszystkich krytyków, jak zapatrywać się 
mają na przedmiot oceny, I jąk wydawać sąd 
ścisły, bezstronny, a jednak życzliwy dla autora. 
Kollątaj przyjął je z wdzięcznością i umiał 
z nich korzystać. 

Czącki znowuż prosil Śniadeckiego o ocenę 
statutu gimnazjum Wołyńskiego. 

Osmego listopada 1806 wybrał uniwersytet 
wileński ze swej strony jednogłośnie Śniadec- 
kiego na swego astronoma, a na samo Boże 
Narodzenie nadszedł dekret cesarski potwierdza- 
jący wszelkie umowy. Mimo to czekać musiał 
Śniadecki na dekret cesarza austrjackiego, do- 
zwalający mu na objęcie służby w obcem mo- 
carstwie bez utraty praw obywatela austrjackie- 
go i musiał czekać długo, bo w Austrji zawsze 
wszystko szło bardzo pomału. Czwartego sty- 
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ugodę byłaby mogla tutaj stworzyć sytuację, 
mającą niesłychane znaczenie dla korzyści eko- 
nomicznych z ugodą w Austrji. Hr. B. chciał 
w dwojakim kierunku wzmocnić parlament dla 
pracy ugodowej. Jeden ku temu środek udał 
mu się: reforma wyborcza, kurja piąta. Drugi, 
to zamiar osiągnięcia porozumienia — 
przynajmniej pod względem narodowy m — 
pomiędzy Niemcami i Czechami, załagodzenia 
najdotkliwszych bodaj krzywd narodu czeskie- 
go, iżby z parlamentu usunąć te przynajmniej 
kwestje sporne i dla ugody stworzyć kohortę 
ekonomiczną, któraby wśród pertraktacyj z Wę- 
grami rząd austrjacki skutecznie popierać mo- 
gla. Ten plan się nie udał, gdyż zawiódł drugi 
środek. Ale to nie było winą hr. Badeniego i 
nie naszą winą, lecz tych właśnie panów, 
który o rozwoju rzeczy, ugody dotyczących, 
dzisiaj jak największy alarm podnoszą bez 
przerwy. Hr. B. wiedział o tem dobrze, iż wśród 
t. z. konferencyj wiedeńskich u hr. Taffego, ten 
wielki błąd popełniono, że przy stole ugo- 
dowym possdzono dwa stronnictwa, z których 
jedno z góry wiedziało o swej arcyniekorzystnej 
sytuacji. Dlatego chciał on zrównać Czechów 
z Niemcami przynajmniej pod względem języ- 
kowym i na tej podstawie pragrą! uzyskać 
przynajmniej zawieszenie broni na czas ugody 
węzierskiej. Jest to jednak nikczemnem tylko 
podejrzeniem. rzucanem na Badeniego i stron- 
nictwo nasze, gdy kto ośmiela się twierdzić, że 
B. chciał za cenę rozporządzeń kupić głosy na- 
sze dla ugody z Węgrami! Wiecie dobrze, że 
plan taki miał hr. B. jesze e za poprzedniej 
rady państwa. Wtedy już konferowal z Niem- 
cami i Czecbami w sprawie kwestji językowej i 
wtedy „już było jego postanowieniem, wydać 
razporządzenia językowe. Dlaczego nie uczynił 
tego? Oto jest jego wina tragiczna. Nie wiem 
na pewne, ale opowiadano mi, że z rozporzą- 
dzeniami zwlekał pod naciskiem próśb niemie- 
cko-liberalnego stronnictwa, co się działo w tym 
celu, aby Niemcy opozycyjni w czasie wyborów 
nie szli do walki z postępowcami pod haslem 
tych rozporządzeń. Wydał je tedy dopiero po 
wyborach, aby postępowcom umożebnić większą 
ilość mandatów. To była jego wina tragiczna. 
Niechby był to stronnictwo swemu losowi po- 
zostawił, bo ono nie było warte tak wielkiej 
ofiary! I cóż się słało po wydaniu rozporzą- 
dzeń? Obstrukcja — walka aż „na noże*... 

Dalsze ustępy świetnej mowy czeskiego po- 
sla. pomijamy, gdyż nie mają już tej wartości 
dla nas, co wszystko powyżej przytoczone. Były 
jednak i w nich bolesne cięgi dla radykałów 
z opozycji. 


Na dzień zaduszny. 

Bezsprzecznie jedną z najpiękniejszych uro- 
czystości, jaką świat obchodzi, jest doroczne 
święto umarłych... Jest coś niezwykle wznio- 
slego w tem gromadzeniu się żywych w siedzihach 
umarłych, u stóp bogatych pomników miejskie- 
go cmentarza i prostych krzyżów wiejskiego 
ustronia. Najsilniej w tym obchodzie wyraża 
się duchowa strona człowieka i ta jego możność 
wyniesienia się po nad wszystko, co jest świa- 
tem widzialnym i dotykainym. 

, Uszanowanie dla grobów zdaje się w lu- 
dziąch wrodzonem być uczuciem. Pomiędzy 
dzikimi narodami, jedni tylko Kafrowie opu- 
szczają swoich umarłych, wszakże inne chociaż- 
by najsroższe hordy, mają mniej więcej uro- 
czyste pogrzebowe obrzędy. 

U Kafrów, pochowanie jest wyłącznym przy- 
wilejem króla, inne ciała, porzucają dzikim 
zwierzętom... Nie czynią tego wszakże ze wzglę- 
du na umarłych, lecz z przesądu, iż największe 
nieszczęścia grożą temu domowi, którym czlo- 
wiek umiera. Więc też konających wyrzucają 
na pożarcie hjenom i tylko zgon niespodziewa- 
ny może wybawić od tak okropnego losu... 

W legendach rzymskich znajduje się dzi- 


cznia (dawnego stylu) 1507 wybrał uniwersytet 
wileński Śniadeckiego rektorem pod prezydencją 
Jana Lobenweina, prof. anatomji i dziekana 
medycznego wszystkimi głosami przeciw jedne- 
mu, który padł na brata Jędrzeja. Śniadecki 
podziękował uniwersytetowi 30 stycznia 1807, 
wyrażając obawę, czy podoła rzetelnie ogro- 
mowi obowiązków, które go czekają, „mając 
przed oczami tę wielką, ale straszną prawdę, że 
urząd może być źródłem chwały, ale i hańby i 
wstydu, w miarę dopełnionych, lub źle sprawio- 
nych obowiązków publicznych. A bardzo łatwo 
każdemu, najściślej nawet pilnując-mu się roz- 
sądku i sprawiedliwości, działając na obszernem 
polu wśród burzliwych namiętności i różnych 
sidel, a niewyrachowanych wypadków świata, 
wpaść w błąd i omamienie! Najszczęśliwsze 
sposobności człowieka nie potrafią go częstokroć 
uratować od niebezpieczeństwa! W akademji 
krakowskiej więcej w moich zabiegach i stara- 
niach o dobro nauki i zgromadzema doznałem 
zawodu niż pomyślności. Świadectwo własnego 
sumienia zasłania wprawdzie nas od zgryzoty, 
ale nie nagradza straty czasu i pracy. Zwątlone 
pracą i ciągłą z przeciwnościami walką siły, 
podobało się uniwersytetowi wyzwać do nowe. 
próby i doświadczenia. Przywykły do ofiar oso- 
bistych, chętnie się na nie zdobędę dla waszego 
dobra, wypłacając się tak pochlebnemu we mnie 
zaufaniu. Serce moje przejęte trudnością mego 
przeznaczenia, czuć będzie zawsze dla was wdzię- 
czność, ale nie uczuje pociechy aż dopiero na 
końcu dopelnionych, bogdayby szczęśliwie i po- 
żytecznie obowiązków. Krzepi to me siły, iż 
pociągnąwszy mnie w zaufaniu do trudnych 


wna Opowieść, że Noe kości Adama zabrał 
z sobą do arki, a po ustąpieniu wód pocho- 
wał na górze Kaiwarji, — wtem samem miej- 
seu, gdzie krzyż postawiony. Faktem jest, iż 
grzebanie ciał jest najdawniejszym zwyczajem, 
a pierwszym zbytkiem jest kucie grobu w ska- 
łach. Przy oddawaniu czci ostatniej, starano się 
u niektórych ludów o przyspieszenie zniszcze- 
nia ciała, u innych o zapobieżenie zniszczeniu. 
Zwyczaj grzebania lub palenia wyprowadzają 
z teoryj dawnych filozofów: kto z Heraklitem 
utrzymywał, że z ognia powstaje, był także 
zdania, iż ciało ogniem spożyte być powinno; 
kto z Talesem za pierwszy żywioł mial ziemię, 
matce-ziemi oddawał ciało... Egipcjanie i Per- 
sowie brzydzili się paleniem. Cicero uważał 
pogrzebanie za najdawniejszy sposób oddania 
zmarłym winnej posługi i odwoływał się na 
przykład Cyrusa, o którym Ksenofont pisze, że 
był pochowany. Palenie ciał ustało w erze 
<hrześcjańskiej i w tych krajach, w których 
było w powszechnym to zwyczaju, dlatego, że 
nie zgadzało się z nauką chrześcjan o zmar- 
twychwstaniu. 

Dzikie narody, nie znające palenia ciał, 
zachowują z religijną starannością kości kre- 
wnych i przyjaciół. Niektóre pokolenia z nad 
Oroonoko przywiązują umarłych liną do drze- 
wa stojącego nad” rzeką i w wodzie ich zanu- 
rzają. w przeciągu doby ryby objadają cialo i 
zostawiają czysty szkielet... Tapurgowie trą ko- 
ści na proch i mieszają go z pożywieniem, a 
pokolenia Moxo rozczyniają tym prochem cia- 
w i częstują niem w dowód najwyższej przy- 
jaźni... 

Egipcjanie w postępowaniu z ciałami u- 
marłych, zupelnie się różnili od Indjan. Iadja- 
nie uważali ciało za ciężar nieśmiertelnej części 
natury ludzkiej, za lupinę, którą duch skruszyć 
musiał, nim się podniósł do przeznaczenia 
swojego. Egipcjanie mniemali przeciwnie, że 
po wymierzonym lat obiegu, dusza powróci 
i ożywi cielesne swoje mieszkanie. Dlatego to 
pierwsi palili ciała, drudzy starali się najtro- 
skliwiej o ich zachowanie, chociaż nieraz zasta- 
nawiać się byli powinni, co nieśmiertelny mie- 
szkaniee za powrotem swoim pocznie bez 
mózgu i bez wnętrzności, które przez balsamo- 
wanie mumij wyrzucili... Żydzi posiadają dwa 
oryginalne wyobrażenia o umarłych. Rabini 
utrzymują, że w ciele jest jedna część wolna 
od zniszezenia, która się stanie zarodem na- 
szego ciała. Część ta wieczna ma w ksztalcie 
migdala zakańczać kość pacierzową, a sila 
ludzka skruszyć jej nie może, ogień nie spali, 
woda nie rozpuści. 

Rabin Jozue Ben Chauma stawił się przed 
cesarzem Andjanem i okazał mu tę część za- 
rodową przyszłego życia. Natychmiast wło- 
żono ją pomiędzy dwa młyńskie kamienie — 
i została w całości... Daremne były próby 
ognia i wody, nareszcie, gdy ją wzięto na wię- 
ksze kowadło — młot i kowadło prysnęło, a 
kość byla nienaruszoną... „Na tę kość upadnie 
rosa przed zmartwychwstaniem i z nasienia 
śmierci wyprowadzi życie“. 

Drugiem oryginalnem mniemaniem żydów 
jest wiara, że gdziekolwiek ciała ich będą po- 
chowane, zmartwychwstanie dziać się będzie 
tylko w kraju obiecanym i że przeto wszyscy, 
w innych miejscach pogrzebani, pod ziemią do 
Palestyny wędrować muszą... 

Poszanowanie dla grobów jest od lat naj- 
dawniejszych powszechnem... Co prawda zem- 
sta, chciwość i ciekawość, popychają nieraz 
zbrodniczą rękę do gwałcenia miejsca, gdzie 
nam podobna istota ma wieczny spoczynek. Ale 
— wypadki to rzadkie. 

Urządzanie grobów w kościołach było da- 
wnymi czasy w ciągłem użyciu: zwłaszczą od 
IX wieku nie znano prawie wcale cmentarzy... 
Gdy się kościół zapełnił zmarłymi, składano 
ciała obok w wspólnym dole... W Londynie zaś 
do niedawna jeszcze panował zwyczaj wywołe- 


obowiązkow, zacągnęliście przed całą powsze 
chnością obowiązek usprawiediiwienia swego wy- 
boru, zatem połączenia sił swoich, aby dobro 
i postęp nasz, pożytki poruczonej waszemu spo- 
łeczeństwu młodzi i chwała zgromadzenia były 
dziełem wspólnych usiłowań.* W liście pisanym 
po francusku do Lobenweina, wspominał dobi- 
tniej o niezgodach i zawiściach w podobnych 
zgromadzeniach, czego usilnie unikać należy, 
chcąc godnie odpowiedzieć i własnemu wyso- 
kiemu przeznaczeniu i wspaniałym zamiarom 
orędowników edukacji publicznej. Zaraz też za- 
czął Śniadecki rządzić już z oddalenia, radząc 
zachować oszczędność w kasie, by umożliwić 
zapasy, radząc Czackiego wybrać na wizytatora, 
radząc wizytować szkoły Białoruskie itd. 
Gotując się już do udama sę do Wilna 
nawet baz pozwolenia na to rządu austrjackie- 
go, wstrzymany został przykrą sprawą w do- 
mu Czackiego, którego podły znajomy, bywa- 
jący często u niego, zadenuncjował wobec rzą- 
du. iż w domu swym urządza zgromadzenia 
antirządowe, tak, iż go z Kijowa, dokąd poje- 
chal na kontrakty, życzliwy mu jeneral - guber- 
nator Kutuzow wysłał na wygnanie do Charko- 
wa, pod pozorem wizytacji tamtejszego uniwer- 
sytetu, a to, jak sam powiadał, by mu oszczędzić 
przykrości uwięzienia go w Kijowie. Do Wilna 
odjechał 8 lutego, odebrawszy od zastępcy re- 
ktora urzędową notę o potwierdzen'u cesar- 
skiem wyboru na rektora i napisawszy do ku- 
ratora list z zaręczeniem niewinności Czackiego. 


(Ciag dalsry nastapi). 


2 DZIENNIK POLSKI z dnia 1 Listopada 18987r. 


AE u OOOO U O w w R 


nia beczek pelnych kości ludzkich do prowin- | i realny. Wniosek ten, za którym głosowało 18 
cyj północnych; oddawania ich do młynów, | przeciw 13, opiewa jak następuje: 
gdzie, na proch utarte, służyły później za naj- „Podstawę reformy ma tworsyć system 
lepszą mierzwę... sskoły Średniej o wspólnej nauce w miłssych 
Paryż dlugo bardzo nie wiedział, gdzie po- | klasach i saprowadsenie w dalssych klasach 
dziać swoich umarłych... Na cale miasto jeden | bifurkacji na kierunek humanistyczny i realny 
tylko był cmentarz św. Inocentego, a nadto tak | 5 łaciną. W klasach o kierunku humanisty- 
szczupły, że z ciał rzucanych jedno na drugie, | Cenym, samiast greki, podawaną będzie wycser- 
góra slę wzniosła... Nie znano tam grobów | pująca nauka o kulturse greckiej. Nauka jęsyka 
osobnych, ale tylko wspólne doły, mające do | greckiego pozostaje praedmiotem waględnie obo- 
pięćdziesięciu stóp w głąb i szerokości. wiąsu qcym. Prsystęp do uniwersytetu przysłu- 
Dopiero w roku 1785, gdy już przeszło | $ać dędsie malursystom obydwóch kierunków." 
1,2060.000 ciał leżało w tak szczupłym obwo- 
dzie. postanowiła rada stanu inne miejsce na : i 
groby przeznaczyć. Wybrano Plaine k mont VII Zjazd radykałów ruskich. 
uge i nocami poczęto tam przenosić kości i R ; : 
ciała... A te pochody, przy świetle ognisk i la- (8.) Ag a anawa. re npa 
tarni, złożone z krzyży, zwalonych murów, roz- | 27 na szeroką skalę, ja = Jszy n 00 
bitych trumien, — ci robotnicy, posępni jak fasal, nie pipo midia ogo aT e e 
mary, w bladem świetle i chmurze dymu ska- | iom W sali Gwiazdy" około godziny 10-tej 
pani, robili przejmujące, niebywałe w dziejach nasktóle o niespełna 170 osób. , 
Z 20 powiatów przeważnie Galicji wscho- 
dniej zjechali się delegaci w liczbie 42, po naj- 


wrażenie... 
U nas długi czas praktykował się zwyczaj 
większej części chłopi. Księdza nie można było 
zobaczyć ani na lekarstwo, gdyż ci są przez ra- 


chowania ciał po kościołach, luh pod murami 
dykalną partję znienawidzeni. 


domów Bożych... 

Historja cala obraca się okolo uczczenii 
zasług Iwana Franki, który okrzyczany jest 
za bożyszcze partji. Okazuje się to z zagajenia 
dr. Daniłowicza, który omawiając dzialal- 
ność partji w ciągu lat 50, szczególnie podnosił 
zasługi 25-letnie Franki i nie znajduje dlań dość 
słów uznania. Przewodniczącym zostaje obra- 
ny dr. Jarosiewicz, a zastępcami Pawluk 
i Borodajkiewicz. 

Zabiera głos Nowakowski, który w 
gwałtownych słowach występuje przeciw „Ho- 
losowi hromadzkiemu* i w ogóle całej ruskiej 
prasie, przeciw kczywdzącemu ludność wiejszą 
stanowi wyjątkowemu, a z uznaniem podnosi 
obecną organizację partji. Po nim omawia 
Franko ostatnie tarn: polskie wybory. W dal- 
szym ciągu p. Trylowski krytykuje organizację 
partji i uderza na stosunek Okuniewskiego do 
partji. = 

Dostało się potem księżom ruskim, przeciw 
którym gwaltownie występuje Jarosiewicz, 
obwiniając ich przedewszystkiem za to, że Fran- 
ko przy wyborach upadł. 

Zarządzono pauzę o g. 3, z której korzystając, 
wszyscy udają się na obiad. 

Popołudniu przewodniczy Pawluk. Mó- 
wi Ostapczuk, zaklinając przed wszelkimi kom- 
promisami z innymi odłamami Rusinów. Dr, 
Jarosiewicz polemizuje z nim w tym kie- 
runku i jest wprost przeciwnego zcania. (Chy- 
ba słusznie!) Nowakowski tlumaczy wyklu- 
czenie Okuniewskiego i oburza się, iż przed 
partją „Dom narodny* zamykają. 

W dalszym ciągu oświadczają Nowak. i 
Jar., iż partja ich z partją socjalno-demokra- 
tyczną żadnych stosunków nie utrzymyje i 
utrzymywać nie ma obowiązku. 

Następnie zabiera glos szereg mowców, 
przeważnie włościan, którzy wywlekają w mniej 
lub więcej humorystyczny sposób swoje prywa- 
tne „hołeści* zwłaszcza przeciw ruskim księżom. 
— Około godz. 6 porozchodzono się na kola- 
cję, aby o 8 zgromadzić się we „Frohsinie*, 
gdzie odbył się wielki wieczór muzykalno-de- 
klamacyjny. 

Składał się z dwóch części. Pierwszą za- 
jęły przemówienia ruskich menerów, którzy 
wysadzają się naprzemian w wyliczaniu zasług 
jubilata. Nastąpiło odczytanie około 100 tele- 
gramów. Słowem, apoteoza osławionego 
Franki urządzona na wielki kamień. Wieczór 
zakończyła część muzyczna zapełniona produ- 
kcjami „Bojana* i solami. Każdy numer nagra- 
dzano oklaskami. 


Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu za- 
mianowała adjunktami podatkowymi: ukwalifikowa- 
nego podoficera żandarmerji Alojzego Trznadla; pra- 
ktykanta podatkowego Wincentego Fellnera; prowi- 
zorycznego adjunkta podatkowego Fryderyka Peschla ; 
praktykantów podatkowych: Tadeursza Radomskiego, 
Bolesława Wąsowicza, Jana Nowaka, Zygmunta 
Babińskiego, Jakóba Złonkiewicza, Józefa Masiaka, 
Adama Grossa, Michała Pielichowskiego, Karola 
Bievla, Józefa Pierzchrłę, Staisława Sołtysa; prowi- 
zorycznych adjunktów podatkowych: Aloj:ego Bryn- 
dzę i Jana Suknarowskiego; dalej pral tykantów po- 
datkowych: Kazimierza Soleckiego, Jara Kielara, Sta- 
nisława Pańczakiewicza, Józefa Grónberga, Józefa 
Smoczyńskiego, Tomasza Mazura, Tadeusza Malchar- 
ka, Władysława Borowczyka, Teodora Pankiewicza, 
Eugenjusza Kamińskiego, Emila Podłaszeckiego, Ma- 
rjana Puzona, Karola Huczyńskiegoe, Anatola Stryj- 
skiego, Konstantego Malinowskiego, Cyryla Piotro- 
wskiego, Wawrzyńca Dancewicza, Ignacego Polań- 
skiego, Antoniego Ćwiertnię, Apolinarego Gule wicza, 
Ignacego Kaweckiego, Marcina Pawlińskiego, Jana 
Pańczakiewicza, Wacława Walla, Leona Ulrycha, 
Jana  Knapińskiego, Hermanna Atlasga, Karola 
PREZ Czesława Charzewskiego, Mikołaja Perejmę, 

awida „Funkensteina, Hermanna Spaniera, Włady- 
sława Śliwińskiego, Izydora Litwinowicza, Apolina- 
rego Tylawskiego, Teofila Nowaka, Antoniego Tyca, 
Władysława Ossolińskiego, Wiktora Dudka, Zygmunta 
Babaka, Romana Kałużniackiego, Antoniego Minasie- 
wicza, Jana Krzyżanowskiego, Roberta Christa, Jana 
Zarzyckiego, Grzegorza Pawlika, Marjana Malawskiego, 
Dymitra Praweca, Jana Kiernickiego, Feliksa Lam- 
bora. Witołda Ozgę, Wojciecha Karcza, Włodztmie- 
rza Mrzygłockiego, Wlodzimierza Pawlickiego, Jana 
Gdowskiego, Hermana Handzla, Teodora Krzyżano- 
wskiego, Józefa Szklarza, Marcina Drozdowicza, Fran- 
ciszka  Dzikowskiego, Józefa Cegielskiego, © Adolfa 
Becka, Zygmunta Niedera, Emiljana  Ulwińskiego, 
Piotra Łuckiego, Ignacego Fertiga, Michała Wankie- 
wicza, Władysława Wietrznego, Stefana  Nodzyń- 
skiego, Władysława Wodzińskiego, Jana Mocyka, 
Augusta Bałutowicza i Ottona Matauszka ; dalej star- 
szych strażników skarbowych : Mikołaja Kudrę, Szy- 
mona Prystasza i Adolfa Urbana; dalej djetarjuszy : 
Stanisława Jeziorkowskiego i Karola Pfeila; wre- 
szcie kalkulantów rachunkowych: Kazimierza Jaro- 
siewicza i Wojciecha Grzybka. 

Z uniwersytetu. P. Stanisław Marjan Ku- 
trzeba, rodem 3 Krakowa, otrzymał na uniwersy- 
tecie Jagiellońskim stopień doktora praw. i 

Plerwszym owocem rusklego zjazdu jest 
myśl stworzenia Towarzystwa Sztuk pięknych czysto 
ruskiego, myśl, nad której urzeczywistnieniem pra- 
cuje równolegle z obradami ogólnemi specjalna ko: 
misja artystyczna złożona z ruskich _ malarzy i kry- 
tyków, a która naradza się w sali ruskiego „So- 
kola“. TA 7 

Promocja sub auspicils imperator18. Dnia 5 
bm. odbędzie się w Krakowie promocja hr. Stani- 
sława Badeniego, syna marszałka krajowego, na do- 
ktora praw sub auspiciis imperatoris. 

(s.) Słuszna (7) przyczyna. Towarzystwo tak 
sympatyczne, jak „Bratnia pomoc" techników, nie 
cieszy się sympatją profesorów techniki. Dowodem 
tego miech będzie okoliczność, i} z rozkazu rekto- 
ratu lokal tej instytucji, dotąd przez nią zajmowany, 
został jej odebrany, a natomiast Towarzystwu oddano 
do użytku coś w rodzaju krużganka podziemnego, 
nawet niebielonego, dawniej prof. Marconi 
miał skład gliny, rzekemo dlatego, iż sala dotych- 
czasowa jest potrzeba do wykładów. Zapewniano 
nas, iż w obecnej „sali“ nawet cennej bibljoteki, 
jaką Towarzystwo rozporządza, nie można umieścić 
z obawy przed zniszczeniem. Miało to się stać głó- 
wnie za przyczyną prof. Thuliego i kilku innych, 
którzy od pewnego czasu „Bratnią pomoc" zwykli 
uważać za ognisko i rozsadnik „masonecji* (?|). 
Spodziewamy się bliższego wyjaśnienia tej sprawy. 

Zniesienie stanu wyjątkowego. Do Głosu 
narodu donoszą z Wiednia, iż wskutek porozumie- 
nia się namiestnika Galicji hr. Pinińskiego i prezy- 
denta gabinetu, w sprawie stanu wyjątkowego ma 
być stan ten wkrótce zniesiony w dalszych 10 po- 
wiatach. 

Kradzież. W niedzielę w nocy włamał się do 
sklepu p. Fritschą w Krakowie czeladnik ślusarski 
Kumar i skradł z kasy wertheimowskiej tylko 400 
zł., gdyż nie widział obok złożonej większej gotówki. 
Złodzieja aresztowano. 

Odsłonięcie pomnika Mickiewicza w Stani- 
sławowie odbędzie się stanowczo d. 20 listopada br. 

Z Tnwarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie. Posiedzenia rady nadzo’ :zej rozpoczną 
się w Krakowie d. 22 listopada, a dnia 18 listo- 
pada podejmą prace komisje rachunkowe. Wybory 
delegatów w całym kraju, mających zastąpić dotych- 
czasowe walne zebrania członków, rozpoczną się w 
pierwszych dniach grudnia br. i 

Karygodny wybryk. Z Kolomyi donoszą : Oficer 
dragonów N. przyszedł do hotelu centralnego w nie- 
dzielę o 11 rano į zażądał pokoju, a gdy syn wla- 
ściciela p. R. odparł, iż pokoje są wszystkie zajęte, 
zaczął wymyślać najordynarniejszymi wyrazami, po- 
tem dobywszy szabli, ciął p- R. „przez głowę i po- 
biegłszy na górę wybił w przystępie dobrego humoru 
nilka szyb. Publiczność, oburzona takiem postępowa- 
kiem, chciała się rzucić na rozszalałego oficera, po- 
wstrzymano ją jednak w porę- Stan p. R. budzi 
poważne obawy. AB 

O zakład karny „Brygidki.* Deputacja m. 
Żółkwi była u prezydenta sądu p. Tchórznickiego 
z prośbą, ażeby zakład wymieniony przeniesiono do 
Żółkwi. Jestto już zapóźno, gdyż zadecydowano, że 
„Brygidki* zostaną przeniesione do Stryja. 

Pożar. W Rzęśnie Ruskiej spaliły się onegdaj 
dwa nieubezpieczone domostwa. Pożar wynikł z nie- 
ostrożności. 

Wieś na wymarciu. cho prsemyskie do- 
nosi: Pod Ducieckiem znajduje się w położeniu gó- 
rzystem wieś Ghyżyna, licząca 573 mieszkańców. 
Otóż skonstatowano, że już od całego szeregu lat 
ludności tam stale umniejsza się, na 18 wypadków 
śmierci rocznie wypada bowiem przeciętnie tylko 4 
urodzin. Gdy stosunek taki dalej potrwa, wymrze 
wieś Chyżyna. Przyczyną tego zaniku jest zła gleba 
i liche edżywianie ludności. 

lle Dreyfus kosztował żydów? Sekretarz 
dreyfusowskiego syndykatu, M. Judet wyjawil nie- 
dawno, że cały ten proces i agitacja w dziennikach 
w sądach itd. kosztowały dotąd przeszło 37,000.000 
franków. Skąd się wzięły te pieniądze? Bez wątpie- 
nia prezydjum Alliance israelite mogłyby coś o tem 
powiedzieć. 

Myśli dzieciny., Mam przed sobą książeczkę 
maleńką: są powiastki, wierszyki, ryciny... Kolorowa 
okładka pogjęta — a na kartkach znać rączki dzie- 
emy... Znać, że mały czytelnik ciekawy, nad ksią- 
teczką siadywał uparcie — ślady wrażeń dziecięcych 
1 wzruszeń wszędzie znakiem widnieją na karcie. 


Reforma szkół Średnich. 


Lwów 31 października. 

Sobotnie popołudniowe obrady rozpoczęły 
się o godzinie 5 popołudniu. Pierwszy zabrał 
głos dyr. Wolf, który przemawiał za dzisiej- 
szem gimnazjum. Nie cofa się przed reformą, 
chodzi tylko o to, ażeby młodzieniec mógł po 
ukończeniu przejść do wszelkich zakładów wyż- 
szych. Reforma taka musi być bardzo ostrożnie 
przeprowadzona. O szkole jednolitej jeszcze nie 
może sobie zdać sprawy. Ulgi przez zniesienie 
8 godzin łaciny w I klasie, zmniejszona liczba 
godzin, ćwiczenia fizyczne, zdrowe budynki, a 
nawet zniesienie matury, są to żądania, na któ- 
re każdy rozumny pedagog zgodzić się może. 
Dzisiejsza szkoła realna powinna mieć 8 klas. 

Dyr. Kulczyński (Kraków) broni dzi- 
siejszych instytucyj. Koniecznością jest dla każ- 
dego państwa, ażeby miało ludzi, którzy znają 
cywilizację z gruntu (!) — a więc z Rzymu i 
Grecji (!!!). Chłopiec żyje w gimnazjum w tej 
atmosferze czystej i nieskalanej nauki (!) — a 
to wyrabia charakter. Język grecki posiada tyle 
materjału ksztalcącego, że jest pożyteczny. W 
dalszym ciągu swego przemówienia oświadcza 
się mówca za dwustopnio wością. 

Dyr. Petelenc nie ma zamiaru obniżać 
wiedzy młodzieży. Twierdzenie o fizycznem i 
moralnem zdegenerowaniu uważa za przesadzo- 
ne, trzeba jednak dużo zrobić, a że uwagi dra 
Jordana i dra Stroynowskiego wyjdą tylko na 
korzyść młodzieży, to niewątpliwe. Czystości i 
warunków zdrowotnych trzeba przedewszystkiem 
przestrzegać. Mlod.ież szkoły realnej krakow- 
skiej jest dość zdrową i fizycznie tęgą. Mlo- 
dzież, którą mówca od lat 46 wychowuje i 
kształci, doszła do stanowisk znamienitych i 
poważnych. 

P. Szczepanowaki zadaje sobie pyta- 
nie: kto jest pedagogiem? Dia mówcy patent 
ani „egzamin nie dają gwarancji, — ale on korzy się 
przed prawdziwem powołaniem. Nie trzeba za- 
tem lekceważyć z góry każdego zdania niefa- 
chowego pedagoga. Wyższość narodowa polska 
w tem góruje, że naród jest niezmiernie iatwy 
do cywilizacji, natomiast zmysł praktyczności 
nie jest wyrobiony. Każdy Polak i Rusin, u 
którego poruszają się sprężyny szlachetności, 
da się łatwo ująć. Cechą narodową jest bada- 
nie od całości ku drobiazgom, wręcz zupełnie 
przeciwne jak u Niemców. Dzisiejsze wymogi 
szkól średnich są stanowczo za daleko idące. 
Grekę chciałby wiłzieć jako przedmiot nadobo- 
wiązkowy. 

P. Tarnowski po 3-dniowej dyskusji 
nie może sobie zdać sprawy, na co się ma 
zgodzić, do tego stopnia bowiem zdania s4 po- 
dzielone. Wątpi, ażehy szkoła jednolita mogła 
przygotować należycie do wszystkich zawodów, 
zatem będą wszyscy niedobrze przygotowani. 
Kandydaci nauczycielscy dzisiejsi są wprawdzie 
bez porównania bogatsi w wiedzę, ale mło- 
dzież chowa się bez nadziei i bez wiary do lu- 
dzi. Nie widzi celu jednolitej szkoły. Wybór za- 
wodu może każdy uczeń z małym nakładem 
osiągnąć. 


s a 
Lwów 31 października. 
Dziś w drugim dniu rozpoczęto obrady 
około dziewiątej rano. jakkolwiek byly zapowie- 
dziane na ósmą. Zgromadzenie o wiele mniej- 
sze liczebnie od wczorajszego. Sami prawie tyl- 
ko chłopi, którzy bez życia przysłuchują się 
wywodom swych maładorów. e j 
Rozpoczyna dr. Trylowski i w dlugim 
wywodzie, trwającym dobrą „godzinę, „zdaje 
sprawę z wyborów kołomyjskich — twierdzi, 
iż przyczyną wyboru Moysy były pieniądze, 
które tenże rozrzucał, a nie jak donosiły blę- 
dnie pisma polskie, zaufanie ludu. (Glosy szcze- 
rego połakiwania.) Dalej interpeluje, czemu 
Hołos hromadskij nie zamieszcza koresponden- 
cyj partji z prowincji. Wywód przyjęty grom- 
kimi oklaskami. s 
Jarosiewicz zgłasza spóźniony wniosek 
do dyskusji nad powyższem sprawozdaniem. — 
Pawluk polemizuje — wniosek upada. A 
Następuje ciekawy i charakterystyczny epi- 
zod. Jest nim odezwanie sią chłopa z Karlowa 
Sanduluka, który oświadcza, że „naród jest za 
biedny na robienie polityki". Naturalnie zakrzy- 
czano go. SŁ: = 
Wprowadzają delegata ruskiej robotniczej 
„Rodyny* z Wiednia, który zabiera głos wzy- 
wając do organizacji ruszich robotników po 
miasteczkach (Sławno! sławno!) = 
Następnie przemawia dr. Olijnyk z Mościak 
o utworzeniu się wrogiej radykałom socjalno- 
chrześcjańskiej partji w Mościskach w guście 
Stojałowskiego — i akadzmik Makuch, który 
ku powszechnemu niezadowoleniu konstatuje, że 
ruska młodzież akadernicka chciałaby duża robić 
dla partji, ale jej w tem przeszkadzoją studja. 
W dalszym ciągu następują mniej treściwe 
przemówienia różnych delegatów a narady 
przeciągają sig do godziny 2 popołudniu 
Djarjusz iwowskl. 


K, J 
W tor e k 1 listopada. 


Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Szaławiła*, 
komedja Glińskiego; wieczorem „Bal w operze“, 
operetka Heubergera. 

Panorama racławicka na plscu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku. 
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Niedzielne obrady ankiety rozpoczęły się o 
godz 11 rano. Pierwszy zabrał głos rektor Ka- 
dyi. Stara się wyjaśnić potrzebę jednolitej 
szkoły dla wszystkich zawodów, ponieważ głó- 
wnem zadaniem szkoly jest rozwijać władze 
umysłu równomiernie i naginać umysł w je- 
dnym kierunku. Według zapatrywań rsówcy gi- 
mnazjum góruje nad szkołą realną. Tylko na 
językach starożytnych można kształcić młodzież, 
a nie na językach żyjących, również jak i ana- 
tomji uczymy się na martwych organizmach, a 
nie na żyjących. 

P. Rotter. Istnieje konieczność dodania 
dzisiejszej organizacji nowej, świeżej krwi, gdyż 
dziś nieco degenerujemy się bez odnowy. Ogro- 
mnie przybyło materjału naukowego w naukach 
przyrodniczych i ianych. Jeżeli młodzież nie 
ma — jak powiada hr. Taraowski — nadziei 
i wiary do ludzi, to jest to wlaśnie młodzież 
szkół dzisiejszych i dlatego właśnie konieczua 
reorganizacja. Zróbmy prób; z nową szkolą. 
Społeczeństwo domaga się stanowczo tej refor- 
my. Wierzę w to, że wiek XX rozstrzygnie na 
naszą korzyść. 

Prof. Warmski: Zarzucają nam, że 
przyszliśmy z fovmulką nowej szkoły, że jednak 
nie wykazaliśmy dobroci tej szkoly — ale i dzi- 
siejsza szkoła była formulką od zielonego stoli- 
ka — więc doświadczenie trzeba zrobić — i my 
właśnie powinniśmy zrobić to doświadczenie, 
Szkoła nie może dać zupelnie wyczerpującego 
wykształcenia — na to nie starczy cale życie. 
Kaztalcenie w języku lacińskim i greckim niczem 
się nie różni od kształcenia w języku żyjącym — 
leez ten ostatni daje nadto pożytek. 

Nastąpilo głosowanie. 

Wniosek dyr. Rottera o jednolitą szkołę 
średnią z zaniechaniem obowiązkowej nauki 
greki, upadł 14 głosami przeciw 17. Wniosek 
dra Kadiego o jednolitą szkołę średnią z obo- 
wiązkową nauką greki, upadł wszystkiemi gło- 
sami przeciw 4. 

Utrzymał się wniosek hr. Rsya o zapro- 
wadzenie jednolitej szkoły średniej z podziałem 
w wyższych kłasach na kierunek humaniałyczny 


KRON 


„ Wiadomości osobiste. P. prezydent dr. Go- 
dzimir Małachowski wyjechał do Wiednia na 
dni kilka w sprawach miejskich. 

Kalendarz. Wtorek (1): W:zystkich Świętych. 


Wschód słońca o godzinie 6 minut 52, zachód o 
godzinie 4 minut 35. 
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Przy wierszyku o  „Tadziu niecnocie* —- mokry 
z buzi wyjęty paluszek, spoczął właśnie w tem miej- 
scu stronicy — gdzie jest mowa o miodzie dla mu- 
szek. Dziecko ślinkę łykałe widecznie, albo może 
pogrozić pragnęło i niechcący warg mokrych naj- 
sampierw, potem książki rączyną dotknęło. 


Patrzę dalej... Powiastka „O Jasiu, co mu 


mamę wziął Ojciec niebieski...* Na litery o doli 
sierocej z ocząt dzieeka musiały paść lezki. Tam, 
gdzie Jasio płakiwał nad strugą — mały lektor 


wtórował mu społem... Żólte plamy i włosek zło- 
cisty uroniony z kędziorków nad czolem. Dziecko 
bólem sieroctwa wzruszone, pewnie główkę oparło 
na dłoni — niby człowiek dorosły, co ruchem myśl 
trapiącą odpędzić chce ze skroni... | 

Historyjka „O pszczółce niebodze, ce ją srogi 
uchwycił pajączek* — gniew wzbudziła w serdu- 
szku dzieciny .. Dzieciak książkę do drżących wziął 
rączek — jakby podrzeć pajęcze chciał sieci i wy- 
puścić biedaczkę z obławy, szarpnął silniej raz — 
drugi i trzeci, że się parta wyrwała z oprawy! 

Mam przed sobą książeczkę maleńką są po- 
wiastki, wierszyki, ryciny... Patrzę w książkę i wi- 
dzę na kartach czytającej myśli widzę dzieciny. Od- 
gaduję, co czuło serduszko... W drobnej piersi 
zamknięte — bsz skażeń. Czy też ono po latach 
przeżytych nie uroni z dziecięcych nic wrażeń? 

Porwanie pana młodego. Taka przygoda nie- 
przyjemna, jaka się niedawno w pewnem mieście 
na prowincji „panu młodemu" przytrafiła, to prze- 
cieł warta ucha. Wspomniany pan w czasie, kiedy 
jeszcze nie myślał o ożenku, miał pewną drażliwą 
bistorję z władzą cłową, skutkiem której dostał się 
pod klucz i ledwie z ciężką biedą za poręczeniem 
i zapewnieniem, iż na każde zawołanie stawi się 
u sądu, na wolność się zdołał wydostać. Korzy- 
stając z niej poznał pewną pannę i postanowił wejść 
z nią w związk: hymenu. 

Ano l... wszystko gotowe. Goście sproszeni — 
wszyscy jadą powozami do kościoła — wysiadają — 
państwo młodzi przystępują do oltarza i czekają na 
księdza. 

W tem przybliża się do „pana młodego“ ko- 
ścielny i oświadcza mu dyskretnie na ucho, iż ktoś 
na sekundę chciałby się z nim widzieć. Ten wycho- 
dzi i staje naprzeciw ni mniej ni więcej tylko... Żan: 
darma,f który z grzeczną miną pokazuje mu na pi- 
śmie rozkaz... natychmiastowego przyaresztowania. 

— Ależ panie — na miły Bóg — przecież tam 
na mnie „panna mloda“ czeka — daj mi się pan 
ożenić |... 

— Rozkaz władzy — nie mogę — natychmia- 
stowo trzeba wykonać! — brzmi sroga, nieubła- 
gana odpowiedź! 

Nie pomogły perswazje — prośby — rozkaz sta- 
nowczy został wykonany i „pan młody* znikł z przed 
oczu przerażonej weselnej drużyny. 

Ostatecznie pokazało się, iż sędzia śledczy po- 
trzebując owego nieszczęśliwca przesłuchać, posłał 
wezwanie, które jednakowoż pozostało bez skutku-- 
tenże się nie jawil. Polecono więc żandarmowi do- 
stawić podejrzanego o ucieczkę „pana młodego“ do 
sędziego śledczego. Żandarna mając z nieszczęli- 
wcem, jak to mówią, na pieńku, wykonał polece- 
nie, jąk wyżej. 

Czy Bernardya! ścinall głowy? W sprawie 
naszego artykułu pod tytułem „Fałsze moskiewskie" 
przesyła nam redakcja ałyceanyna pismo, w kto- 


rem oświadcza, że fakt, jakoby Bernardyni lwowscy 
w roku 1648 ścinali pedstępnie głowy ruskim chło- 


pom we Lwowie, zaczerpnięty jest z dzieła słynnege 
ruskiego historyka Kostomarowa „Bohdan Chmiel- 
nicki", które wyszło między iunemi także jako część 
„Historycznej bibijoteki" (tom IX.) wydswanej przez 
posła Aleksandra Barwińskiego, a subwencjenowanej 
stale przez sejm galicyjski. Istotnie, w załączonym 
egzemplarzu tej książki na str. 149 znajdujemy 
ustęp, opisujący ścinanie głów przez Bernardynów. 
Korząc się przed znakomitością Kostomarowa, któ- 
rego redakcja Hałycsanyna w liście do nas przy- 
słanym nazywa „autorytem*, nie wierzymy jednak 
w jego nieomylność i zupełną bezstronność dziejową, 
jako znanego nieprzyjaciela kleru polskiago i szla- 
chty polskiej i dlatego zwracamy się do naszych 
historyków z prośbą e wyjaśnienie, czy fakt opisany 
przez Kostomarowa jest istotnie prawdziwy? 

0 wydziale medycznym uniwersytetu lwo- 
wskiego bardzo pochlebne sprawozdanie umieściła 
Wiener Medicinische Wochenschrift w ostatnim 
(43) numerze. Autor, który brał udział w odby- 
tym niedawno we Lwowie zjeździe lakarzy austrja- 
ckich, przyznaje na wstępie, że był źle uprzedzony 
do tej najmłodszej instytucji naukowej, ale dodsje 
potem, że „rozczerował się w najprzyjemniejszy 
sposób*. Opisując po kolei wszystkie zakłady wy- 
działu medycznego i oddając ich kierownikom zasłu- 
żone uznanie, powiada wreszcie, Że wszystkie „stoją 
na wysokości wymagań naszych czasów“. 

Ani „hler“ ani „zde.* Władze wojskowe chege 
uniknąć ciągłych konfliktów, jakie się w ostatnich 
czasach zdarzyły z tego powodu, że rezerwiści pod- 
czas zebrań kontrolnych używali zamiast niemiec- 
kiego „hier“, czeskiego „zde, lub slowiańskiego 
„tutaj“, postanowiły ściśle trzymać się regulaminu 
służbowego wojskowego, który brzmi: Przy rozpo- 
częciu zebrania kontrolnego należy dać sygnał: „Habt 
Acht.“  Przedewszystkiem należy obowiązanych do 
kontroli zwrócić na to uwagę, że w razie popełni- 
nia jakiego występku przeciw przepisom wojskowym 
podczas zebrania kontrolnego, podlegają wojskowemu 
kodeksowi karnemu i wojskowej dyscyplinie. Nastę- 
pnie należy odczytać nazwiska obowiązanych do kon- 
troli dla stwierdzenia ich obecności. Każdy wywo- 
lany ma wystąpić i oddać swój paszport wojskowy. 
Owoż z przepisu tego wynika, że żolnierz nie ma 
wcale odpowiadać „hier“, lecz tylko wystąpić i od- 
dzć swój paszport. W ten sposób już odbyły się 
dwa zebrania kontrolne w Czechach w Taborze i 
Leuftenbergu. Żołnierze oddali paszporty, nic nie od- 
powiadając na wywołanie ich nazwisk. 

„Deutsches Volksblatt donosząc o tem zarzą- 
dzeniu władz wojskowych pisze, iż jestto nowy za- 


mach na jedność państwa i na język niemiecki. 
Dlaczego ? 


Ostatnia 


| i niedzłela nadzwyczaj sympaty- 
cznie zapisała się w pamięci mieszkańców Lwiego 
grodu. Po mieście całem rano i w południe — w 


południe i wieczorem roił się ludek boży, kąpiąc się 
w złotych blaskach prawdziwie wiosennego słońca, 
a wieczorem yg srebrnych potokach gigantycznych 
lamp elektrycznych, majestatycznie z „Grandu“ czy 
„Belle-vue* się zwieszających. I niejeden z nieopły- 
wających w marną mamonę; osobników, niepamiętny 
na zmienność płochą aury termin zamówienia na 
„krydę* zimowego płaszcza odłożył in infinitum. 
W pasażu Hasmanna wyznawcy „Czerwonego sztan- 
daru obradowali, jakby biedzie powszechnej kark 
ukręcić, w ratuszowej sali zaś zastanawiali się przy- 
jaciele „uczącej się niezamożnej młodzi”, jakby jej 
dalej słodzić chwile żywota, zaś -ruscy radykali ze- 


—_ 


Z NN NN 
Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kai 
) celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep , 

8. W. Miemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8 — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco. 
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brali się we „Frohsinie* celem wstępnego nara- i 
dzenia się w swoich sprawach. — Żądni zabawy D 
Spieszyli do teatru popołudniu, aby obaczyć Fiszera, 


jak to on robi „chorego z urojenia“, lub też wie 3 
czorem rozkoszować się dźwiękami z „Balu w ops- 1 
rze“. Jeśli jeszcze wspomnimy o przedstawieniu w , 
„Gwieździe* oklaskiwanem żywo przez licznie zgro- Ji 
madzonych amatorów amatorskieh przedstawień, za- t 
mkniemy niniejszy rysopis wczorajszej niedzieli, który d 
się jej należał słusznie, choćby za to, iż tak się lı 
grzecznie spisała. z 


Z trybunału administracyjnego. Z Wiednia | 
donszą : W sobotę odbyła się przed trybunałem ad- u 
ministracyjnym rozprawa ustna w sprawie zażalenia u 
nieważności, wniesionego przez gminę miasta Kra- d 

owa przeciw orzeczeniu ministerstwa oświaty, któ- y 
rem postanowiono, że prestacje szkolne obowiązana Bi 
Jest gmina uiszczać do funduszu szk lnego krajo- a 
wego także od tak zwanych podatków idealnych, 


to jest także: od podatku od domów, które ustawą 
państwową od podatku są uwolnione. 


Trybunałowi Przewodniczył p. 
referentem sprawy był radca dworu br. Schenk, 
gminę miasta Krakowa zastępował adwokat dr. 
Propper, imieniem wydziału krajowego stanął 
adwokat dr. Kornfeld i sekretarz wydziału krajo- 
wepo p. Karol Kucharski, imieniem ministerstwa 
oświaty sekretarz dr. Pilat. | 

Trybunał po przeprowadzonej rozprawie i wy- 
słuchaniu wywodów stron, orzekł, iż zażalenie 
gminy miasta Krakowa jest w ustawie nieuzasa- 
dnione. Wyrażenie bowiem „opłacalne podatki“. 
użyte w ustawie krajowej, nie może być tłómaczone, 
jako podatki rzeczywiście zapłacone, lecz jako takie, 
które zostały przypisane, a niema ustawy specjalnej, 
któraby te podatki idealne uwalniała od dodatku 
szkolnego. 

Samobójstwo. Egzekutor podatkowy Rewako- 
wicz, zamieszkały przy ul. Lipowej górnej na Zasa- 
niu w Przemyślu, odebrał sobie we czwartek po po: 
łudniu życie przez powieszenie. Samobójstwo snowo* 
dowała utrata posady. 

Listy gończe wydał sąd obwodowy w Tarno- 
wie za dwoma oszustami żydami Salomonem Hafi 
rem i Symchą Wincelbergiem, którzy popełniwszy 
oszustwa na szkodę tarnowskiego Tow. kredytowego, 
uznali za stosowne uciec z Tarnowa. 

Zgromadzenie partji socjalno - demokraty- 
cznej, które odbyło się wczoraj w pasażu Hausma- 
na, nie wiele się różniło od poprzednich zgromadzeń 
w tym lokalu partji robotniczej. Zwołane na wpół 
do dziesiątej, zaczęło się grubo po dziesiątej, gdyż 
sala bardzo leniwo się zapełniała. 

Zagaja drukarz tow. Obirek, określając jako 
cel zgromadzenia wywalczenie robotnikom  powsze- 
chnego głosowania podczas wyborów do sejmu i rad 
gminnych. On też jest wybrany przewodniczącym. 

Zabiera głos tow. Żelaszkiewicz i w słowach 
wcale jak u niego umiarkowanych, omawia rzeczowo 
braki ordynacji wyborczej do sejmów i rad gmin: 
nych, których egzemplarz właśnie trzyma w ręku, — 
i podaje w końcu rezolucję tej treści, iż „wobec 
wyliczonych braków dzisiejszej ordynacji, robotnicy 
wszyscy domagają się powszechnego i tajnego gł” © 
sowania do sejmów i rad gminnych i oświadczają, d 
iż użyją wszystkich środków, zgodnych Z narodowem 
poczuciem sprawiedliwości ludowej, ażeby zdobyć to 
minimum swobody politycznej należącej się ludowi”. . T 

Przemawia dalej akademik Czaki i wskazuje z 
jako główną zaporę powyższych żądań „stańczy- 
kierję*, którą określa słowem „hintermani*, co a 
wywołuje powszechną wesołość. Według niego ró- a 
wnież i sama demokracja gra tylko wobec nich i 
stańczyków podwójną rolę. Był Badeni „gwałtownik* (i 
i rzucił nam ẹ„ochlap“ do rady państwa, przyszedł t 
Europejczyk" (głosy: Chińczyk, — wesolość), Pi- 1 
niński, to niech rzuci ochłap wyborczy do sejmów d 
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i rad gminnych. (Głosy: musi rzucić! !). 

W tym duchu, lecz mniej wykwintnych uży- 
wając słów, przemawia tow. szewc Szymański. Da- 
remnie przew. Obirek trzykrotnie go mityguje — 1 
mowca w zapale retorycznym tak się daleko zapę' t 
dza, iż obecny komisarz Wenz, wkłada czapkę na l 
glowę i flegmatycznym głosem około godziny 12 c 
oświadcza, iż zgromadzenie rozwiązuje. Towarzysze ` 
rozpraszają się, aby zapał jaki ich ogarnął, ugasić | 
po gospodach w piwie, albo też w jakimś innym i 
szlachetnym trunku. i 1 

Znów  sprzeniewierzenie. Po calem mie- i 
ście obiega uporczywa pogłoska, iż jeden z znanych 1 
przedsiębiorców i ajentów handlowych zbiegł ze Lwo- | 
wa zarwawszy różnych wierzycieli na łączną sumę | 
60.000 zł. Fakt ten notujemy jedynie z obowiązku 1 
sprawozdawczego, na razie przemilczając nazwisko, [ 
zaś bliższe szczegóły po sprawdzeniu doniesiemy jutro. i 

Komitet wybrany z łona rady miejskiej i to- 
warzystwa strzeleckiego dla obchodu 50 rocznicy ; 
bombardowania Lwowa przez Hamersteina, zebra i 
się wczoraj o 11 godz. przed południen w sali ra- 
tuszowej pod przewodnictwem p. Michalskiego i po- | 
wziął następujące uchwały: dnia 2 listopada o godz. 
10 rano żałobne nabożeństwo za poległych i ran - 
nych podczas wybuchu rewolucji; o godz. 8 wieczó h 
odczyt w ratuszu dr. Ostaszewskiego-Barańskiego |; 
zaprosić wszystkich żyjących jeszcze gwardzistów 
z r. 48, aby uczestniczyli w obchodzie. Ponadto 
uchwalono postawić w jak najkrótszym czasie pa- 
miątkowy krzyż na-cmentarzu łyczakowskim. 

Krzyż w dniu zadusznym. W mieście naszem 
znajdują się liczne towarzystwa, które za cel gobie 
postanowiły spieszyć biednym z pomocą, ale we wieli 


wypadkach i najczęściej bieda u nich występuje w: 
wielkiej nędzy, zwłaszcza u rodzin obarczonych zna 
czną liczbą dzieci. Ale nietylko to jest obowiązkiem 
społeczeństwa, czekają go jeszcze inne powinności 
jak wspieranie brata Alberta, domu dla podrzutków 
„Dzieciątka Jezus” — sierót umieszczanych w przy 
tulisku św. Józefa, domu nieuleczalnych itd. 

W chwili obecnej w dniu zadusznym, gd; ' 
chcemy uczcić pamięć drogich nam osób, to zamiąs: |: 
ozdabiania grobów wieńcami z kwiatów sztucznych 
sprowadzanych z obczyzny, zamiast oświetlania liczny 
mi lampionami i kosztownemı 
uczcimy pamięć i oddamy zewnętrzną cześć zmai 
łym, a drogim nam osobom, jeżeli przyjdziemy z pt 


mocą biednym, których modlitwy o wiele więc 
A 


lampami, najlepie 


ubłagać moga miłosierdzia u Pana Zastępów, aniżel 
czcza próżność Świata. 

W tym celu polecamy poparciu ogółu zwycza 
który od lat kilku wprowadzono u nas we Lwowie 
t. j krzyż czarny oświetlony czterem 
lampkami. 

Najlepszym dowodem, że zwyczaj ten ogólr 
uznanie już sobie uzyskał, jest fakt, łe w rok 
ubiegłym sprzedano do 1000 krzyżów, A dodać A 
jeszcze i to musimy, że za wzorem naszym, stoli. 
kraju, poszlo wiele miast prowincjonalnych. Lwy 
roku związek katolickich towarzystw dobroczynny: 
ufny w przyklad lat ubiegłych, spodziewa się, : 
ogól poprze jego zbożne zamiary, pomny na słow 
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R" pisma św.: „Błogosławieni miłosierni, albowiem oni 
sy miłosierdzia dostąpią*. s 

a, Uwertura do „Zaduszek.* Już wczoraj zav- 
z ważyliśmy na obu cmentarzach wielce aa ruch 
i= Około przystrojenia `grobów na „Zaduszki. _ Mnóstwo 
w wieńców i lampek przywożono fiakrami i tramwa- 
o+ jami w kierunku Łyczakowa i Janowskiego. Gdyby 
a tak ci, którzy stanowczo się upierają przy tej „za- 
ry dusznej dekoracji”, krakowskim targiem choćby po- 
ię łowę ofiarowali na biedaków lwowskich, których nie- 

stety mamy tak wiele. Czy nie racja? 1... 

1a Roboty rur gazowych. W trzech osta- 
3- / tnich dniach przeprowadzono rekonstrukcję rur ga- 
ia zowych wzdłuż ulicy Kopernika. Roboty te prowa- 
m dzone . wielką sprężystością już są na ukończeniu. 


6. W najbliższym czasie podamy caly szereg rekon- 


wa  strukcyj, które zarząd gazowni przeprowadzić za- 
D- mierza. NL. 

h, Dlaczego?  Zapowiedziane w niedzielę na 
rą godzinę dwunastą zgromadzenie Towarzystwa przy- 


jaciół „uczącej się młodzieży" w sali ratuszowej nie 
k, Odbyło się, a to dla bagateli: na zgromadzenie nikt 
k, nie przyszedł, chociaż, pardon, przyszedł radny Bar- 


r. das, a nie zastawszy nikogo, spokojnie poszedł 
al na obiad. i : 
o: Czyżby tak sympatyczne Towarzystwo Nie zony 
pa dowało faktycznie zainteresowania? My w tem wi- 
dzimy tylko jakieś nieporezumienie, bo przecieżby 
y: ktoś choćby z wydziału był się zjawił ; czekamy 
ie a 
i E uzydewta miasta edbyl się wczoraj obiad. 
w Wzięli w nim udział: arcybiskup ks. Isakowicz, ks. 
1e, biskup Weber, prezydent sądu Tchorznicki, jeneral 
ie, komenderujący Fiedler, jeneral Plentzner, superior 


ej, OO. Jezuitów ks. Andrzejczak, prałat ks. Gnatowski, 


ku jeneral Tempis, radca legacyjny i konsul niemiecki 

bar. Spesshardt, wiceprez. wyż. sądu Dylewski, radcy 
o- dworu: Korn, Seferowicz, Wierzbicki, prezes izby 
Ja: adwokatów dr. Roiński, dyrektor urz. bud. Hoch- 


10- berger, profesor politechniki Thullie, radca wyż. sądu 
ro- Misiński, posel do rady państwa dr. Dulęba, adwokat 
kraj. dr. Buresz, radni miasta Ciuchciński i Wali- 


10: chiewicz. 
ifi- Moralny syndykat, przypuszczamy, że tylko 
xy _ moralny, posiada Dreyfus także we Lwowie. Zale- 
go, dwie dotarła tutaj wiadomość, że paryski trybunał 
kasacyjny uchwalił ponowne przeprowadzenie procesu 
Y- „bohatera* z Djabelskiej wyspy, organ Menelika 
1a: rozlepił po całem mieście ogromne krzyczące pla- 
eń katy, w których trynmfalnym tonem obwieścił naro- 
jól dowi tę wesołą nowinę. Dzięki p. Szczepanowskie- 
ly} mu w Izraelu lwowskim panowała wczoraj taka ra- 
dość, jakby się drugi Mojżesz narodził. Wobec tych 
ko coraz częstszych niestety objawów noszenia Żydom 
ze” wody, proponujemy autorowi „Nędzy w Galicji", 
ad ażeby przez szacunek dla naszej przeszłości narodo- 
wej zaprzestał używania pseudonimu „Piast“, tak 
ch drogiego sercu każdego Polaka, a tak nic wspól- 
wo negó nie mającego giełdą i jej interesami — i 


in: wybrał sobie jakiś odpowiedniejszy, np. izrael, Moj- 
żesz, Abraham itp. Ma przecież cały kalendarz sta- 


Je rozakonny do rozporządzenia ! 

icy „L. T. R.“ Instytucja tymi trzema litera- 
to- mi nazwę swą znacząca, w trzech wypadkach oka- 
18, zała swą uczynność na dowód, iż. wczorajsza nie- 
3m dziela nie dla wszystkich okazała się szczęśliwą. 

to I tak, robotnik Jan Plajszczowicki, otrzymał 


ie ranę 5 ctm. głęboką, zadaną nożem w bójce 


aje z kompanionami w prawą rękę. 
zy: Potem służąca, nazwiskiem Joasia Seńke, naj- 
co spokojniej idąc ulicą, upadła tak nieszczęśliwie, że 
ró- sobie rękę. 
1i stało się Józefie Ignatowicz, 60 le- 
k* tniej staruszce, żonie robotnika, zamiewskalej przy 
edl ulicy Sadownickiej. Ta idąc z nieco zaprószoną gło- 
Pi: wą, nagle padła na ulicy i rozstała się z tym wk: 
ów _ tem. Przywolany lekarz Skostatował śmierć skutkiem 
udaru sercowego i zarządził przewiezienie zwłok do 
s kostnicy na Janowskiem. A , 
A Co za zabawna hlstorja. Pan X. (azii 
— wlaściwe przemilczamy, ponieważ o to bardzo me 
pę- szono nas) byl szczęśliwym posiadaczem sre a 
na lącznej wartości okolo 5000 zł. w walucie austrja 
12 ckiej. Jeden z rzezimieszków miejscowych (wę Liwa: 
sze wie nam ich nie brak) widać wyznawca komunizmu, 
sié postanowil w wszelaki sposób przyjść w posiadanie 
ym owych sreber. Ponieważ jednak powiedział sobie, że 
zawsze co dwóch to nie jeden, więc szukał sobie 
uig- spólnika. | co ma to powiecie, los mu podsunął ni 
ich mniej ni więcej tylko jednego z ajentów miejscowej 
wO policji. 
mę We dwójkę tedy układają sobie plan kampanji 
ku i wyprawa jest postanowiona na godzinę w pół do 
ko, dziesiątej wieczorem, z uderzeniem której właściciel 
ro. owych sreber miał pojechać na kolej. 
to- zCzyby jednak nie wypadało — mówi spólnik 
ic} ajent — wyprawę wprzód oblać?!“... 
wa — ^no — chyba, odpowiada przekonany na- 
ra |  czelnik wyprawy i udają się obaj do szyneczku na 
por |  „wódeczność . Bat. 
A Co się jednak nie dzieje. Oto jakiś dygnitarz 
an | z policji zarządził, aby 4 policjantów zanadziło się 
zó w pokoju PA pana X. i rzezimieszków in fla- 
h . 
4 granti aka tedy ci poczciwcy, siedzą i cze- 
dto kają na spodziewanych ptaszków i doczekać się nie 
pà- mogą. Í naturalnie ich się nie doczekali ; tych bo- 
wiem schwytano DA podstawie innego Wink von 
em, Oben i sabrano do „ula -— ale za to doczekali 
bid * sięsnamejo właściciela domu, którego z ogromnym 
ieh zapałem obskoczyli, aby g0 „przyaresztować*. 
>t Ten zaczyna się tlumaczyć, submitować, ledwie, 
E że się re% wyjaśniła... 
ee M | pie jest to awantura arabsba? |... 
ści Próba miłości. Nieopodal Buffalo w Stanach 
w | Zjednoczonych osiedliła się po roku 1845 komuni- 
ay styczna gmina t. zw. Amanitów, licząca obecnie 


około 3-000 głów. Obok innych zwyczajów pielę- 
gnowanych w owej gminie istnieje i ten, że mlo- 
dzież plci różnych żyje do pewnego wieku zupełnie 
oddzielnie. Gdy w okresie dojrzałości para jakaś po- 
kocha się, winna o tem zaraz zawiadomić naczelni- 
ska gminy. Rozdziela on wówczas kochanków, prze- 
Rosząc ich do dwóch, ile możności jak najodleglej- 
szych wai. Przez dwa lata jedne drugiemu nie śmie 
żadnej © sobie podawać wiadomości. Jeśli po dwóch 
latach oboje wytrwają w pierwotnem przedsięwzię- 
ciu, udziola im się ślubu. Niocierpliwych, którzy 
próbie tej Rie chcą poddać swych uczuć, czeka WY- 
dalenio 7 gminy. Powrócić im wolno dopie- 
vo pe dwóch latach, jeśli w tym czasie nabiorą pe- 
wności, żo Ble pomylili sią eg do swego przy- 
wiązania. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka 
Bziś wa wtorek popołudniu 0 godzinie pól do 4 
„Szaławiła”, komedja w 5 aktach Kazimierza Gliń- 
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skiego ; wieczorem o godzinie 8 „Bał w operze“, 
„age jutro w środę o godzinie 8 „Dziady“, 
lelo muzyczne Stanisława Moniuszki, słowa Mickie- 
Wicza; oraz „Zamek na Czorsztynie”, czyli „Bojomir 
i Wanda“, opera komiczna w 2 aktach Karola Kur- 
pińskiego; we czwartek „Gejsza*, czyli  „Historja 
japońskiej herbaciarni“, operetka w 3 aktach z pro 
logiem. Libretto Oven Halla, muzyka Sidneya Jone- 
sa; w piątek „Gejsza”, operetka; w sobote opot: 
dniu o godzinie pół do 4 „Chory z urojenia , Ę 
medja; wieczorem o godzinie pół do 8 „Gejsza*, 
operetka. . 
, Aleksander Michałowski, jeden £ Libią 
miiszych współczesnych pianistów polskich, przybywa 
w styczniu z koncertami do Lwowa. | 
"Paderewski ukończył już zupełnie swoją operę 
— libretto dr. Alfreda Nossiga — obecnie zajmuje 
sie orkiestracją. Pierwsze przedstawienie będzie w 
Dreznie, a w Ameryce utworzył się już, comme de 
raison, syndykat dla przedstawień tego dzieła. 


A EEEE 
Z izby sądowej. 


Praea miłość do ognia. 
Lwów 30 października. 

Marja Kilian z Rawy ruskiej, oskarżona o zbro- 
dnię podpalenia. Oskarżona zrobiła to w chęci 
zemsty na swym narzeczonym Emilu Domiżenko, 
którego za zle obchodzenie się chciała żywcem upiec. 
Domiżenko jednak owej nocy, na swoje szczęście 
nie spał w stodole i tak uniknął nieszczęścia. 

Po bezbarwnym ex cffo, wypowiedzianym wy- 
wodzie obrońcy Domiczka, gdy Marja Kilian do wi- 
ny się przyznała, ława przysięgłych udała się na na- 
radę, a gdy powróciła, zwierzchnik jej oświadczył, 
iż przed wydaniem werdyktu sędziowie przysięgli 
chcą się upewnić co do stanu umysłowego oskarżo- 
nej. Wobec tego zastępca prokuratora „wniósł odro- 
czenie rozprawy i poddanie oskarżonej obserwacji 
dwóch lekarzy paychjatrów. Wniosek przyjęty 1 na 
tem rozprawę zakończono. 


Kraków 31 października. 
(Morderca ks. Biesiadakiego). | 

Winiarskiege, mordercę ks. Biesiadzkiego i wla- 
snej żony, po ukończeniu badań lekarskich w szpi- 
talu dla chorych umysłowo, odstawiono w ipątek do 
tutejszego sądu karnego, a stąd w sobotę rano prze- 
wieziono do Sanoka. Podobno rzeczoznawcy uznali 
go za umysłowo chorego. 


Awans listopadowy. 


(Depesze telegraficzne „Dziennika Pol.*) 


Wiedeń 31 października. Dziennik rozpo- 
rządzeń wojskowych ogłasza awans listopadowy. 

Arcyksiążę Ferdynand, podpułkownik w 
pierwszym pułku strzelców tyrolskich miano- 
wany pułkownikiem czwartego pulku strzelców 
cesarskich; arcyks. Józef August, porucznik w 
szóstym pulku dragonów, mianowany rotmi- 
strzem. 

Zbrojmwistrzami mianowani jenerałowie Hold, 
Probst, Succovaty i Fabini, oraz jenerał-adjutant 
Bolfras. 

Dalej mianowano 12 felmarszalków-poru- 
czników, 23 jenerai-majorów, oraz 46 pulko- 
wników, 63 podpulzowników i 74 majorów, 
100 kapitanów I kl, 111 kapitanów II kl, 466 
poruczników i B91 podporuczników w piecho- 
cie, strzelcach, pjonierach i pułku kolejowo- 
telegraficznym; w. kawalerji %3 rotmistrzów I 
kl., 40 rotmistrzów II kl., 66 poruczników i 25 
podporuczników; w artylerji polnej 80 kapita- 
nów I kl., 16 kapitanów M kl., 40 poruczników 
i 76 podporuczników; w artylerji fortecznej 5 
kapitanów I kl, 4 kapitanów II kl, 2 poru- 
czników i 13 podporuczników. 

Dalej spory awans jest w innych gatun- 
kach broni jak w oddziale techuicznym, audy- 
torjacie, służbie lekarskiej i urzędniczej. i 

W marynarce: kontradmirał Minutillo mia- 
nowany wiceadmirałem; prócz tego mianowany 
1 kontradmirał, 1 kapitan okrętu linjowego, 6 
kapitanów regaty, 7 kapitanów korwety, 15 
poruczników e linjowego I ki., 16 II kl. 

rążych. 

y Taa na podwyższenie stanu w pul- 
ku kolejowo-telegraficznym o 2 kapitanów I kl., 
1 porucznika, 3 kadetów, 3 feldfebli i 2 pluto- 
ae) oraz ustanowił komendę brygady pie- 
choty obrony krajowej w Czerniowcach i pole- 
cil uformowanie w piechocie obrony krajowej 
pułków nr. 9, 10, 11 i 12 w komendzie obro- 
ny krajowej okręgu Josefstadt CE nr. 
19, 20 i 22 w komendzie lwowskiej po 3 ba- 
taljony polne i 1 bataljon dodatkowy z nume- 
rami 9, 10, 11, 12 i 30 w pierwszym I 19, 
20, 22, 35 i 36 w drugim okręgu. | 

Dalej zarządził cesarz nowy podział obro- 
ny krajowej, w okręgach Josefstadt i Lwów, na 
6 okręgów uzupełniających obrony krajowej i5 
okręgów pospolitaków z ustanowieniem komend 
pospolitaków, odpowiednich nowym  pułkom 
z. pozostawieniem dotychczasowej organizacji 
obydwom okręgom obrony krajowej. 

Dalej ogłasza dziennik rozporządzeń woj- 


skowych prowizoryczne postanowienia dla ko- 
mend pospolitaków. 


Rada państwa. 


Wiedeński parlamentarny korespondent 
Gasety Narodowe' o rozłomie wśród lewicy 
pisze co następuje: Uchwała ludowców nie- 


mieckich najbardziej skoneternowała niemieckie 
stronnictwo postępowe, w którem zasiada także 
wielu posłów z niemieckich okolic Czech, zaja- 
dłych na punkcie niemiectwa. Lecz w tym klu 
bie nie mają przewagi profesorowie, ale fabry- 
kanci i ich adwokaci. A ci panowie nie życzą 
sobie bynajmniej zerwania wspólności z Wę- 
grami, do czego radykalni narodowcy niemieccy 
stanowczo dążą. Fabrykanci i adwokaci fabry- 
kantów wiedzą bawiem dobrze, że zerwanie 
celne w Węgrami byłoby ciężką klęską dla 
fabrycznego przemyslu austrjackiego, a więc — 
w pierwszej linji, dla uigh samych. Sympatje 
sercowe musiały przeto na razie usunięte być 
na drugi plan, i stronnictwo „postępowo- 
niemieckie“ akceptowało rozdzial z najbliższym 
swcim sąsiadem i sojusznikiem — z klubem 
ludowców niemieckich. 

Kluby wierno-kunstytucyjnej wielkiej wła- 
sności ziemskiej i Mauthnera — od razu i 
stanowczo oświadczyły, że zgadzają się na 
separację -- gdyż i na drogę rozbicia mo- 
narchji na dwa terytorja cłowe nie pójdą 
nigdy. 


pory i 
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Niemiecki żlub  „chrześcj_ńsko- socjałay * 
jantisemici wiedeńscv) krótko i „węzłowato 
oświadczył, nazywając rzecz po imieniu, że 
die deutsche Gemeinbiirgschaft przestala istnieć. 
Wolf i ŚchOnerer — niegdyś zawzię:i anti- 
semici, diś w sprawach komunalnych wie- 
deńskich w sejnazu z żydami zwalczają anti- 
semitów — i dobrze dają się im we znaki. 
W radzie miejskiej i na zgromadzeniach roz- 
maitych traktują się nawzajem zwolennicy 
Wolfa i Luegera ostalniemi wyzwiskami, walą 
się kułasami i kufiami od piwa pomiędzy 
sobą. Trudao więc, ażeby w parlamencie pań- 
stwowym, oddalonym zaledwie o paręset kro- 
ków od ratusza wiedeńskiego, robili wspólnie 
wielką politykę ! 

Narodni Listy omawiając rozbicie się le- 
wicy, wyrażają przekonanie, że gdy niemie- 
cka partja ludowa w połączeniu z szenererow- 
cami rozpocznie gwałtowną obstrukcję, poda 
tem tylko rządowi sposobność do zamknięcia 
rady państwa i załatwienia spraw na podstawie 
3 14. Dodaje następnie dziennik ten, że Czesi 
zachowają się tak dlugo lojalnie, jak dlugo hr. 
Thun nie da definitywnej odpowiedzi na po- 
stawione przez klub czeski postulaty. 


(Depesze telegraficzne | telefoniczne) 

Wiedeń 31 października. W tym tygodniu 
odbędzie się tylko w piątek posiedzenie izby, 
na którem roztrząsaną będzie sprawa Reichs- 
wehr. "n 

W kolach parlamentarnych oczekują nieza- 
długo przymknięcia niemieckiego stronnictwa 
ludowego do grupy SchOnerera. 

Morawska Ostrawa 31 października. Wczo- 
raj na zgromadzeniu na którem było przeszło 
7000 robolników przemawiał po polsku i nie- 
miecku p. Daszyński, 

Driś w kasynie niemieckiem mówić będą 
pp. Lecher i Menger o sytuacji. 


Dżuma w Wiedniu. 


W Now. Wr. podaje p. N. Cz. kilka wia- 
domości o dżumie i o sposobach walki z tą 
chorobą. Autor przytaczą kilga faktów do cha- 
rakterystyki warunków, w jakich choroba ta 
staje się zaraźliwą. I tak opowiada, że jakaś 
kobieta w Indjach, chora na dżumę, karmiła 
piersią swoje zdrowe dziecko i to nie zachoro- 
walo. Chłopiec, chory na dżumę, ssal pierś 
zdrowej matki i tej zaraza nie tknęła. Dwóch 
braci bylo na jednej pościeli, jeden z nich był 
chory na dżumę, drugi się od niego nie zara- 
zil. Siostra miłosierdzia, posiadająca pewne do- 
świadczenie w pielęgnowaniu chorych, zaraża 
się i ginie; badanie wykazuje, że zmarła miała 
przedtem ranę na kolanie, która też stała się 
momentem, sprzyjającym rozwinięciu się dżu- 
my. Wynika stąd, iż każda ranka, choćby naj- 
mniejsza, może się stać rozsadnikiem zarazy. 
„w Co do surowicy antidżumowej, to doktor 
Chawkin wyjaśnia, że jako środek leczniczy ona 
nie działa, lecz posiada własności ochraniające. 
Światlo sloneczne zabija mikroby dżumy w 
przeciągu kilku godzin; promienie słońca w In- 
djach dokonują zniszczenia w przeciągu kilku 
godzin (dr. Thomson). Ogromne znaczenie słoń- 
cà nie mogło jednak zniszczyć zarazków dżumy 
w Indjach, a przyczyną tego są znowu ludzie: 
chowają swoje stare rzeczy, zamykają swoje 
domy — te gniazda ch i jodtrzy - 


raują M. „a 1 telegraficzne!. 


Wiedeń 31 października. Pogrzeb zmar- 
lej po dlngich męczarniach Pechównej odbyl 
się cicho z zastosowaniem wszystkich środków 
ostrożności, wc»oraj rano o 6 na ementarzu 
centralnym. 

Pomimo, iż tylko niektóre pisma poranne 
otrzymały wiadomość o Śmierci, wieść prze- 
biegła cale miasto lotem blyskawicy. Do osta- 
tniej chwili ludzono się nadzieją, że mloda 
dziewczyra wyjdzie ze strasznej choroby. 

Obecnie zdaje Się, iŻ zarazie położono 
kres, gdyż wiadomości ze szpitala Franciszka 
Józefa brzziią uspokajająco. 

Stan zdrowia Hocheggerowej zadawalnia- 
jący, a Góschlowa choruje Na zapalenie ślepej 
kiszki; ma gorączkę, Czasami traci przyto- 
mność, lecz dżuma u NIEJ Zdaje się być wy- 
kluczoną. . 

Inni internowani mają Się zupelnie dobrze. 

Dra Poecha zluzował dr. Angel ze szpitala 
Franciszka Józefa. 

Stosunki sanitarne W 

iają nic do życzenia- - 
iie powszechny poddano kempletnej 
desinfekcji. Internowani lekarze i dozorcy mo- 
li po desinfekcji ich rzeczy Już szpital opuścić. 
Ka p ie dziś otwarty, tylko instytut 
Szpital zostanie dzi bedzie% 
anatomiczno-patologiczny ®ędzte jeszcze za- 
mknięty. * ATE 
dziernika. Antisemiecy depu- 
MZK Pa anifest w którym wyrażają 


Wiedniu nie pozosta- 


towani wydali lita ym n 

1ie, że rzeczpospolita musi się przede- 
PE alkikaj wyswobodzić z pod jarzma ży- 
dowskiego. 


Dżuma w Warszawie. 


(Telegram „Dziennika Polskiego.) 
Warszawa 31 października. Kurjer poranny 
donosi, że w sobotę do szpitala Dzieciątka Je- 
M 66-letnią kobietę, która w do- 
A — jak lekarze skonstatowali — na 
Ę 


dżumę syberyjska. zi 


Sprawa Dreyfusa. 


i trybunał kasacyjny uchwalił tedy 
Paca Procesu Dreyfusa! Aczkolwiek ten re- 
zultat był od kilku już dni — jeszcze przed 
upadkiem gabinetu Brissona — przewidywany 
i zapowiadany — albowiem Prasa, najętą przez 
syndydat dreyfusowski, naprzód wiedziała —i to 
roztrąbiała, że mianowicie na 15 członków try- 
buuału, 10 odda za rewizją wotum swoje — to 
jednak sam dokonany fakt w równym stopniu 
musi niemile dotknąć calą spoleczność chrze- 
ścjańską, jak wywoluje dzisiaj okrzyki trgumfal- 
ne wśród żydów ! niewolniczo oddanej im 
prasy. Dowodzi or bowiem ponownego zwy- 
cięstwa wpływów semickich, dowodzi nieprze- 
partej potęgi ich kapitałów, świadczy wreszcie 
o  żylastej wytrwałości żydowstwa w walce 
z całą opinją nieżydowską, ilekroć idzie o obronę 
żyda, per fas et nefas, czy on oskarżony o pro- 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i luszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 


doly ospowe. Twarz odświeża, ubiela 
i wydelikaca. Cena 1 zlr. 


ste oszustwo, rabunek lub morderstwo, czy 
n najstraszniejszą ze wszystkich zbrodnię, z dra- 
dę ojczyzny.. Lecz pomimo chwilowego tego 
tryumfu korupcji semickiej nad patrjotyzmem 
i sumieniem obywatelskiem we Francji, nie za- 
łamujeiny rozpaczliwie rąk nad losami tego 
narodu. Rewizja procesu nie oznacza jeszcze 
uniewinnienia szpiega i zdrajcy. Zaznaczył to 
wyraźnie wyrok trybunału i nie tracimy na- 
dziei, że oczekujących okecuie Francję w osta- 
tnieh tych zapasach sprawiedliwości 
z kolosem żydowskim, wś: 6d wznowione- 
go procesu, sędziowie francuscy zdołają 
przecież utrzymać się na wysokości trudnego 
swego zadania i potępiający zdrajcę wyrck sądu 
wojskowego — który niewątpliwie nie grzeszył 
co do meritum winy, ale co najwięcej pod 
względem drobnych jakichś usterek przeciw for- 
mom proceduralnym — w calej pelni potwier- 
dzą. Czy przy tej okazji nie ob>jdzie bez gro- 
Źnych rozruchów w Paryżu i czy wśród nich 
nie runie IJI. rzeczpospolita — to kwestja, nad 
którą w tej chwili zastanawiać się zbyteczne. 
Bez kropli jednak pesymizmu można tych na- 
stępstw serjo się obawiać. Ale cóż to żydów 
obchodzi! Czy robactwo, toczące ściany i pod- 
waliny domostwa troszczy się o to, gdy skut- 
kiem jego roboty niszczycielskiej to domostwo 
w gruzy się rozsypie? Ono i wśród gruzów 
umie prowadzić żywot dostatni... 


(Sprawozdanie telegraficzne I telefoniczne.) 


Paryż 31 października. Figaro donosi, iż 
Esterhayy został wykluczony z legji honorowej. 

Paryż 31 pazdziernika. Pisma rewizjoni- 
stów witają wyrok trybunału kasacyjnego z 
tryvmfem i wyrażają przekonanie, że publiczne- 
go uznania niewinności Dreyfusa nie już nie 
powstrzyma. s 

Pisma przeciwne rewizji potępiają wyrok 
gwałtownie i sądzą, że rewizja wcale nie jest 
pewną. 

Paryż 31 października. Dupuy konferowal 
długo z Freycinetem, który oświadczył, iż ze 
względu na rolę, jaką w sprawie Dreyfusa od- 
grywali protestanci, uważa za rzecz drażliwą 
wstąpienie do gabinetu dwóch protestantów, tj. 
Ribota i siebie samego. 

Dupuy zafrapowany został tem oświadcze- 
niem i prawdopodobnie tekę sprawiedliwości 
ofiaruje Constansowi zamiast Ribotowi. Dziś je- 
szcze będzie konferował z Freycinetem. 

Paryż 31 października. Wedlug Aurore za- 
padł wyrok trybunału kasacyjnego 9 głosami 
przeciw 4. s 

Paryż 31 października. Sąd kasacyjny wy- 
deleguje ze swego grona sędziego śledczego, 
który uzupełni śledztwo w sprawie Dreyfusa. 
Od wyniku tego śledztwa zależeć będzie, czy 
wyrok w sprawie Dreyfusa będzie annulowany, 
czy też sprawa cała będzie na nowo przekazaną 
do rozpatrzenia sądowi wojennemu. Dzienniki 
dreyfusowskie są zdania, że Dreyfusa nie po- 
winno się traktować teraz jako skazańca, lecz 
jako pozostającego w więzieniu śledczem. Jeże- 
liby władza wojskowa nie chciała wydać sądo- 
wi kasacyjnemu aktów tajnych, wówczas mini- 
ster sprawiedliwości odwoła się do izby. 


Depesze lalkgrelczn | telefoniczne 


„Dziennika Polskisge”. 


zad eń 31 października. Przybył t 
z księciem Leopoldem Piwanikira” ył b. cecarz 


Budapeszt 31 października. Sytuacja parla- 
mentarna bez zmiany rozpaczliwa, obstrukcja 
trwa dalej. 


Jak slychać, ma Banffy zamiar przedłożyć 
ustawę o samodzielności w nadziei, że stronni- 
ctwa r arodowe i ludowe zaniechają obstrukcji, 
gdyby korona pozostawiła kwotę bez zmiany. 
Banffy podobno przedstawił cesarzowi sytuację 
bez obsłonek i uzyskał uznanie cesarskie. 

Praga 31 października. W środę na przed- 
mieściach Pragi odbędzie się 8 wielkich zgro- 
madzeń czeskich, z porządkiem dziennym: 
„Armja i narodowość", na których przemawiać 
m ają ukarani rezerwiści Czescy, 

W kraju ukazały się pisma ulotne prze- 
ciwko posłom młodoczeskim, ponieważ ci nie 
mogli przeforsować słówka ade, nie mówiąc już 
o czeskiem prawie państwowem. 

Paryż 31 października. Wyjazd Marchan- 
da do Kairu wywołał w kolach rządowych zdu- 
mienie i obawę, wyjazd ten nastąpil bowiem 
bez wiedzy rządu i w niewiadomym celu. 

lerozolima 31 pzździernika. Cesarz Wil- 
helm podczas pobytu w Stambule nahył grunt 
w Jerozolimie zwany La dormition de la Sainte 
Vierge i przekazał go stowarzyszeniu ni: miec- 
kiemu. Na onegdajszem przyjęciu zawiadomił 
o tem cesarz sam dyrektora katolickiego nie- 
mieckiego przytułku ks. Schmida. 

Jerozolima 31 października. Para cesarska 
była wczoraj na nabożeństwie w kosciele ewan- 
gielickim w Betleemie, zwiedzał» następnie no- 
wo wybudowany dom sierot Jvhanitów i ko- 
ściól Narodzenia. 

Upały panują straszne. 

Jerozolima 31 października. Niemiecka pa- 
ra cesarska przybyła tu wczoraj o godzinie 11 
rano. Przed miastem oczekiwały tlumy. Po 
śniadania udali się cesarstwo piechotą przez 
udekorowane miasto do Grobu Chrystusa, gdzie 
patrjarchowie trzech obrządków wygłosili prze- 
mówienia. 

Palrjarcha łaciński zaznaczył, że w czasach 
religijnej obojętności podniosły przyklad pobo- 
żności cesarskiej będzie szczęśliwym w skutkach 
dla powagi imienia chrześcjanina. Mowę za- 
kończył udzieleniem błogosławieństwa. 

Cesarstwo przeszli przez kościół Grobu, 
oglądali potem nowy ewangelicki kośció! Zba- 
wiciela, gdzie minister Bosse wygłosił mowę. 

Wieczorem w konsulacie niemieckim odby- 
ło się przyjęcie, na którem byli konsulowie, 
dostojnicy świecey, patrjarchowie itd. 

Cesarz porozdawal dostojnikom kościelnym 
wiele wysokich orderów. 

Bosse w swem przemówieniu wyrazil ra- 
dość wszystkich ewangelików z powadu przy- 
bycia cesarza i rzekł, iż tak jak para cesarska 
bawi tutaj w sprawie pokojowej, tak niech Je- 
rozolima i kościól Zbawiciela pozostaną miej- 
scem pokoju, a to dzięki pokojowi świałowemu, 
chronionemu przez potęgę i mądrość cesarza. 

Ołomuniec 31 października. Wczoraj w nocy 
na linji między Przerowem a Radwanicą zetknęły 
się trzy pociągi towarowe. Na szczęście, oprócz po- 
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gruchotanych wagonów, z ludzi nikt nie zostal 
uszkodzony. 

Budapeszt 31 października. Pogrzeb zmarłego 
byłego ministra sprawiedliwości Horwatha odbył aię 
wczoraj po południu przy licznym udziale publi- 
czności. Prezydent izby Szilagy wygłosi mowę 
żałobną, 

Szegedyn 31 października. 
przez socjalistów z Alfoeldu wiec 
ponieważ przybyłe tylko 
okolicy. 

Paryż 31 października. W nowo utworzo- 
nym pod przewodnictwem Dupuy'a gabinecie 
objal Dupuy sprawy wewnętrzne, Delcassć ze- 
wnętrzne, Freycinet ministerstwo wojny, Peytral 
finansów, Locroy marynarki, Legyues oświaty, 
Krantz robót publicznych. 

Rzym 31. października. W Abissynji panu- 
je jawna rewolucja. Z Massawy donoszą tu, 
że Ras Mangasza maszeruje na czele 20.000 
wojska ku dolinie Makkalle, która ma być cen- 
trum operacyj wojennych. Cesarzowa Taitu po- 
dobno sama popiera to powstanie malkotentów, 
rczdrażnionych r: formami Menelika. 

Rzym 31 października. W przyszłym ty- 
godriu wyda ojciec św. encyklikę o anarchi- 
stach. 

Kandja 31 października. Gubernator turecki 
oświadczył admiralom, że nie otrzymał rozkazu 
od Porty wycofania wojsk tureckich, znajdują- 
cych się jeszcze na Krecie. Admirałowie zawia- 
domili go urzędownie, że z dniem 4 listopada 
ustaje administracja turecka na calej wyspie. 

Szangaj 31 października. Z powodu, że ro- 
kowania między władzami franeuskiemi a chiń- 
skiemi w sprawie napadu na majtka francu- 
skiego, dokonanego 16 lipca b. r. spełzły na 
niczem, oświadczył konsul francuski władzy 
chińskiej, że przybędzie na okręcie wojennym 
do Nankinu. jeżeli pretensje francuskie nie bę- 
dą niezwłocznie wykonane. 

San Francisko 31 października. Na pokładzie 
żaglowca „Duchesse Anne*, przybyłego tu z Hong- 
kongu, znajdowały się dwie osoby chore na dżumę 
indyjską. Kapitan i jeden z rmajtków w drodze 
umarli na tę chorobę. 

Grac 31 października. W fabryce tytoniu w 
Fürstenfeld wybuchł strejk. Po wypłaceniu płacy ty- 
godniowej opuścili robotnicy i robotnice fabrykę 
o godzinie 3 po południu podczas gdy już przed po- 
łudniem setki robotników na podwórzu i przed fa- 
bryką objawiały gfośna swoje niezadowolenie. Jako 
powód podano pomiędzy inneini zaprowadzenie księgi, 
do której zapisywano wszystkie kary. Powtórne uka- 
ranie miało za sobą pociągnąć przeniesienie na gor- 
sze miejsce lub też oddalenie. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 31 października 1898 r. 

HOTEL ŻORZA. Prezes $. hr. Tarnowski z Kra- 
kowa. A. Gorayski z Moderówki. A. hr. Starzeńscy z 
Dąbrówki. K, Wierzchleyscy ze Stawczan. L. Horodyscy 
z Tłusteńkiego. L. Horodyski z Kolendzian. W. Oborski 
z Mielca B. Agopsowicz z Trofanówki. G. May x Paryża. 
M. Kosticz z Essig. 0. Potocka z Rukomysi, L. Koby- 
lańska ze Snowidowa. J. Modzelewski ze Spały. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwsze- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. M. hr. Rey 2 

Przecławia. W. Struszkiewicz z Wiednia, F. Gamski £ 
żoną z Jezierzan Dr. J. Stembardt z Tarnopola J. Fi- 
scher x Wiednia, Dr. J, Witz; z Sambora. Dyrektor H. 


mi z orz H. Wielowiejski z Olejowa. Dyrektor 
osz 
k (ełk J. Popowski z Krakowa, H. Ortner 
HOTEL EUROPEJSKI. $ ołynin. 
A. Ronden, W. Uber z i a DR pk m 
S. Kugler z Krzemieńca. W. Buszyński z Zabłotowa. W. 
Wasilewski z Siemuszowa. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka, S. 
Preck z Pantałowic. J. Jarzymowski z Tejsarowa. Ks. J. 
Gojda z Kossowa. J. Kapko z Lubaczowa. Dr, J. Prus 
z Wrocławia. F. Zych z Buczacza. R. Tomżyński 1 Kra- 
siczyna. W. Pokiziak z Drohowyża. J. Friedmann z 
Wiednia. 


Zwołany tutaj 
zrobil fiasco, 
czternastu włościan z 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierzs 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


siynny w świecie 
„QOJikier9. 


4 jest wszędzie do nabycia 


Dr. Zygmunt Askhenazy 
lekarz chorób Kobiecych i specjalista masazu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Otwarty został we Lwowie, ul. Hetmańoka I. 6 w domu 
Wgo Stroh 


INSTYTUT DENTYSTYCZNY 


składający się z kilku oddziałów, w których dentyści i 
dentystki wykonują: plambowanie według najnowszych 
zasad nauki, wyjmowanie zębów bez bolu przy miejsco- 
wem znieczulaniu lub też przy uśpieniu, obturatory przy 
wadach i i br:kach podniebienia, wstawianie sztu- 
cznych zębów. Tamże leczy się choroby dziąseł i 
jamy ustnej Dla prowincji zaprowadzono tę 
wygodę, że nadesłane pocztą pęknięte, złamane i t. d. 
zęby reperuje się i wyseła odwrotną pocztą. Instytut 
otwarty przez cały dzień Dr. M. Wiktor i L. Wiktor 


Władysława de Junosza Dąbrowska 


uczennica pp. Paschalis - Souvestre w Dreznie 

ikonserwatorjum medjoleńskiego, artystka 

scen zagranicznych, otworzyła kurs nanki śpiewu, 
ulica Wałowa 29, II. piętro. 


Kancelarja c. k. notarjusza 


Wiktora Srokowskiego 


(następcy c. k. notarjusza ś. p. Aleksandra Jasińskiego) 
przeniesioną została do nowego gmachu Banka 
Zaliczkowego we Lwowie 


ulica Hetmańska 1. 10. 


Lwów: sklepy własne ul. Kopernika l. 3, al. Halicka 1, 11. KRAKÓW: Sokien- 
nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek |. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska |. 24. 
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—Selimik. Le Roux. 


WWładca Chwili. 
Z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 

W kilka minut fatalna ta wieść rozsze- 
rzyła się po całym dworze, przerażając nawet 
kobiety i dzieci i rannych w ambulansie Na 
tę chwilę przynajmniej zapanowało powszechne 
przygnębienie, a nawet La Vendóme i mer, 
który natychmiast przybiegł do boku kapitana, 
tylko z trudnością ukrywali swoje zafrasowa- 
nie, aczkolwiek na podobną możliwość byli już 
z góry przygotowani. 

Jeżeli nastrój pewnej liczby ludzi jest 
w taki sposób przeczulony, to wystarcza 
często mały powód, aby ich nagle przyprawić 
O coś wręcz przeciwnego. 

Tak było i tutaj. 

Nagle ujrzano, że gwardziści, którzy jeszcze 
przed chwilą wzrokiem pelnym rozpaczy przy- 
patrywali się zdradzie spahów, wybuchnęli sza- 
lonym śmiechem. Te dwie postacie, które teraz 
biegły od szopy, opuszczonej przez spahów, 
wyglądaly też arcykomicznie. 


Najpierw nie poznał ich nikt, tak ich twa- 
rze zeszpecone były strachem, dopiero gdy po- 
deszły bliżej, poznano, że to byli dwaj teraz 
uwolnieni więźniowie oddziału: wyekspedjowa- 
ny ze dworu duumwirat. Fabulć ukazał się 
tym razem bez swego „historycznego* kapelu- 
sza, a Bazire bez swego notesu. Obydwaj przed 
murem wykonywali jakieś szałone ruchy, po- 
nieważ wśród ogólnego śmiechu nikt ich nie 
mógł zrozumieć. 

Nareszcie przenikliwy głos „patrjoty* za- 
panowal nad hałasem. 

— Zmszezyli wodociąg !... 

-— Co mówisz? — pytano. 

— Spahy — zniszczyli wodociąg... zanim 
pojechali... możemy teraz wszyscy zginąć z 
pragnienia !... 

XV. 

Podczas gdy szczepy kaubylskie doliny Sé- 
lasu oblegały fort National i Fontatne-Froide, 
wszystkie trybuty z południowej Dżurdżury, 
ludzie z Dra-el-Mizany, Ben-Harumu, Ait- 
Bessemu i Beni-Mansuru przymknęli do woj- 
ska Mokraniego. Przeszło ośm tysięcy wojowni- 
ków obozowało teraz u stóp tarasu skalnego, 
na którym byly rozbite namioty basz-agi. 

O świcie wyszedł „władca chwili* z na- 
mietu, podszedł na brzeg tarasu i patrzył przez 
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chwilę zamyślony na obóz przed 
którym wyjąwszy wart, wszystko jeszcze spało. 

Byla to godzina „fedżera*, modlitwy po- 
rannej, najwięcej pokrzepiającej w tych okoli- 
cach. Zorza poranna pokrywała jakby dywa- 
nem kwiatowym mały mur, na którym opari 
się Mokrani, suchą ziemię u jego stóp i nagie 
góry dokoła. Jak fioletowe cienie odrzynały się 
w obozie kontury namiotów, grupy śpiących 
wojowników i jeden przy drugiem leżących 
wielbłądów od ziemi, koloru pomarańczowego. 

Marzycielsko przyglądał się basz-aga sto- 
pniowemu badaniu się natury, Może myślał 
o minionych czasach, gdy jeszcze jako chłopiec, 
przy boku ojea pędzil przez równinę w La 
Medżanie przy pierwszym brzasku słońca. 

Przez chwilę trzymał prawą rękę przy 
oczach, aby spojrzeć naten punkt spoczywają- 
cej jeszcze w cieniu doliny, gdzie musiało się 
rozstr.ygnąć wszystko; westchnienie wydarło 
mu się z piersi i powrócił do namiotu. 

W kilka chwil potem zaprowadzono do 
niego poslańca kapitana La Vendôme. 

— Dałem narzeczonej twego władcy slo- 
wo — zaczął basz-aga — iż bezpiecznie każę 
ją odstawić do Fontaine-Froide. Powróć tutaj 
po spoczynku południowym, a przy wejściu do 
duaru znajdziesz osiodłanego konia i jźłzców. 


__ DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa ad wyrazu. 


UK -Pezev+2. WE 


U Troczytskiego w Pasażu Ransmana 


funt herbatników 60 ct, funt karmelków 
40 ct., fant pomadek 60 ct., funt czeko- 
ladek 1 złr. wyrób własny. 


IER wyszła książeczka „Zamordowanle 
Cesarzowej Elżbiety" z ilustr. Cena 
40 ct. Z. nadesłaciem przekazem poczto- 
wym 24 ct. do nakładcy M. Pordesa 
w Stanisławowie, otrzyma franko. Do 
nabycia również we wszystkich księgar- 
niach i biurach dzienników. 598 


CIEPŁE 


(dla pań i panów) pończochy, 
skarpetki, rękawiczki, czapki, cza- 
peczki, kamasze, blnzki, kamizelki, 
pantofle, śniegowce, czapeczki i 


rękawiczki do śllzgawki, okrywki 
teatralne i balowe, towar świeży, 
ceny fabryczne. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki L 8. 


ARBENZA szwajcarskie 


brzytwy, z wsadza- 
nemi klingami, sła- 
wne są w całym 
świecie dla swej 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
hezpleczeństwa. Sprzedają się pod pełaą 
jvaramoją fabrykanta w lepszych han- 
dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 
(Lausanne). 


Resztki chodników 


i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry, dery na konie i różne 
przedmioty dekoracyjne 
po cenach bajecznie tanich. 
Sklad dywanów „AU LOUVRE" Lwów, 
ul. Sykstuska l 6 (Pasaż Hausmanna). 
Także | na raty bez pedwyższenia oon. 


Dla prawincji cenniki gratis i franko. 


Odznaczona na wystawach, 


Ram ohlaoewy wypróbowany i pe- 
wny środek na porost włosów; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł. 

Nieke odmładzające włesy przy- 
wraca siwym włosom kolor 
pierwotny, środek nieszkodliwy 
i wypróbowany ; flakon 1 zł. 

Mydło fiełkowe, doskonale działa- 
jące na skórę; kawałek 40 ct. 

Woda fiełkowa usuwa pryszcze i 
liszaje, pierzchnienie i tłuszcze- 
nie skóry; flakon 60 ct. 


Uwaga: Liczne podziękowania za 
powyższe przetwory są do przej- 
rzenia. 1928 1—? 


Laboratorjum chemiczne 


A. POKORNEGO 


magister farmacji. 


Lwów, Wałowa 1. 15. 


Á. ŘE l 


Najłagodniejsze miejsce klimatyc 
Sezon od 1. Września do 1. Czerwca. 


Mg" Prospekty przez Zarząd zdrojowiska. "Wag 
z irmom m EE 


Dla racjonal. pielęgnowania cery. 
e nacz R A RÓ 


(System Kneippa) 30 ct. 


Morawie. 

We Lwowie: w apt. Z. Ruckera, 
į fapt. J. Beisera, droguerji A. Hú- 
bnera; w Drohobyezu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszowle: J. 
Scheiter i Ska. 1446 1—? 


Dla każdej damy komecznie, 


Koszule męskie po 1.90, 2.25 do 3. 


zne w niemieckim Tyrolu południowym. 


Groilcha mydłe z kwiatów | slana p 
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po cenie za kilogram netto jeden zł. 
loco Bołszowce w faskach 6, 25 i 50 
kilowych opakowanie gratis, sprzedaje 
| Zarząd dóhr Bełszowoe, stacja kole- 


Bardzo dobre masło stołowe | 


jowa i telegraficzna. 


własnego 


WI N 0 chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct Benedykt Hertil, 
właściciel dóbr, zamek Golltsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—7 


Ogromny wybór 


s WIEŃCÓW 


nelalowych 
S. MOTYLEWSKI inasa. 
i ać 
anie, 
KRZYSZKOWSKI trwałe 
Lwów, plac Marjacki I. 6 kóre 
(obok hotelu Francuskiego) 
pe „  BRISKI 
. ai Zoe Lwów 
z kołaierzami i man- s Plac Mar]aoki 


szetami przyszytymi po 2.85 do 8.50. 
Kołnierze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę. | 
Kamizelki do pelowania z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 

3.50 za sztukę. 

Skarpetki i pończechy męskie weł- 
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 


za parę. 

Haweloki I Buady angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę. 

Płaszcze gumowe i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę, 

Koce anglelskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł. À 

Paraso!e anglelskie i krajowego i wy- 
robu od 2 zł. za sztukę, 

Woda kolońska ! perfumerja francu- 
ska i angielska. 

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 


=" 1. 9. 
NON ane 


KAWY 


w najlepszych gatunkach przed zaknpnem 
wypróbowane o smaku czystym i aroma- 
tycznym, 


poleca jedynie handel korzenny 


Leonarda Solsckiępo 


we Lwowie, ulica Batorego I. 2. 
Cena A. za pół kilo. Cena B. za 45), 


kufry, torby na akta, skatułki i torby kilo netto i franco do każdej stacji 
urządzone do 200 za sztukę. pocztowej. 

Czapki najrozmaitszych form do po- m 2 gg 
dróży i polowania od 1 zł. po- Ceylea grubo ziarn. wybier 1.10 | 10.60; 
cząwszy. Ceylon . „ najprzed. 1.08 | 10.40 

Rękawiczki tylko angielskie jak glacce Ceylon perłowa , . ' 1.08 | 10.40 
irchowe, łosiowe, micianne, jedwa- Ceylon średnia „ . 1.04 10. — 
bne, wełniane i fntrzanne Ceylon zielona , . 1.— | 9.65) 

Buciki męskle robione podług naj- Cuba gruboziarnista . -.96| 9.25 
świeższych form jak lakiery, szawro, Partorice . . —.90| 8.70 
z cielęcej skóry, czarne i Żółte. „Syriusz” . (—70 | 6.50 

Kalosze rosyjskie (peiersburgskie) i | | Mocoa arabska . 1.08 | 10.40 
amerykańskie całkiem cienkie we Jawa złota 1.08 | 10.40 
wszystkich fasenach. Przy zakupnia 1 kigr. w miejscu 6 et. 


Kapelusze I cyllndry Habiga i anglel- 
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason. 

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 


Cenniki na żądanie franko. 


Kawy palone pół kilo 90, 1.20 i 1.40 
dwa razy w tygodniu świeżo palone, 


Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia 
się odwrotną pocztą, 1881 1--10 


NEWW" O" 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 
O W CCC 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5 1U rano, osob. 9:05 
rano, posp. 1'30 w południc, osob. 6 10 wieczorem, 
posp. 845 wieczorem, osob. 910 wieczorem. 

/ PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 8'04 
w nocy, posp. 2'15 w południe, osob. 5— popołudniu, 


posp. 9789 wieczorem. 
Z PODWOÓŁOCZYS 


wieczorem, 


/ CZERNIOWIEC osob, 6:45 rano, osob. 1035 przedpołudn., 
posp. 1'50 w południe, osob. 5°40 popoł., posp. 9'45 


wieczorem. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8'05 rano, osob. 1:40 w południe, 
osob. 10380 w nocy, osob. 12-15 w nocy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob. 5:55 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7:50 rano; 
na dworzec główny osob. 8'15 rano. 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn. 
Z JANOWA osoh. 740 rano, osob. 1:01 w południe. 


K na dwerzec główny osob. 3'30 rano, 
posp. 2:30 popołudniu, osob. 525 popołudniu, posp. 


w noty. 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8'55 rano, osob. 5:50 
muo, posp. 2:50 po południu, usob. 6'40 popoł., posp. 
10:40 wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6*— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1:55 popołudniu, osob. 11*— 


DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'10 rana, osob. 
9:53 rano, posp. %08 popoł., osob. 11:27 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, osob. 1055  przedpoł., 
posp. 210 popoł., osob. 630 wieczorem, osob. 19-05 
wieczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5:20 
rano, osob. 9:15 przedpołudniem, osob. 3*— pupołu- 
dniu, osob. 7*— wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 955 przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem. f 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 655 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7'15 wiec:orem 


DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 455 


popołudniu. : 
DO JANOWA osob. 8-45 rano, osob. 7744 wieczorem. 


Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 
europejskim = 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego, * 

Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. Sgo maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kołejo- 
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


BARCHANY kolorowe i białe 


w wielkim wyborze po niskich conach 
poleca 


Handel płócien 


bielizny stołowej, bielizny męskiej i pościeli 


ANTONI GULIEN3 
Hotel Europe jeki, plac Marjacki. 


Próbki na żądanie franco. 


Dra Fryderyka Longlela balsam brzozowy. Już 
sam „ok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 


sobą, w | którzy wam towarzyszyć będą, w pogotowiu. 


Tobie każę wręczyć list o siedmiu pieczęciach, 
klóry wam wszędzie zapewni wolny przejazd. 
Jestem odpowiedzialny za wszystko, — z wy- 
jątkiem takich wydarzeń, które Bóg zsyła. 

Gdy posłaniec przystąpił, aby ucalować 
rękę dżuada, zapytał Mokrani: 

— (zy razem z twoimi towarzyszami przy- 
jęto cię dobrze przy moim czauszu? 

Camapasolo odparł stałą formułką grze. 
czności : 

— Brody gości 
władcy namiotów. 

— Dobrze — kończył basz-aga rozmowę. — 
Donieś a wszystkiem kąpitanowi, którego oby 
Bóg błogosławił. 

Następnie basz-aga udal się do namiotu 
kobiet i rozmawial przez dłuższy czas z Żoną 
i z matką, Gdy się oddalił, Méryem  uściskała 
serdecznie swą aowa przyjaciółkę. 

— Idziesz — mówiła — i cieszę się z tego, 
ponieważ spełnia się twoje życzenie. Pamiętaj 
o mnie w szczęściu. Nastaną znowu lepsze dni 
twego aarodu i dla mego także. Gdy broń spo- 
czywa, golębie mogą znowu budować gniazda. 

Nawet matka basz-agi odezwała się do Co- 
rony i poważnie, ale z widoczną laskawością 
rzekła do niej: 


znajdowały się w ręku 


1915 1—5 


PROMESY 


mea SKOK 


000000000! X 


świdzowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych eza- 


sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony Zosia- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, te już aazajutrz rano 
odpadają prawie nieznaczne łnpleża ze skóry, która 
staja sią przezte lśniące białą I delikatną. 


w talm razie 
502 1--? 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białoś*, delikatność i świe- 


żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 


ność nasa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lengiela mydło henzeesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsza mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece inianowicie: ] 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Uzernłewcach u Golichowskiego 


nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerja; 


Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel- 


a. 


skn u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Has 


=a cato 


4 tale Bai Keio 


począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. 


wydaje 


4, Asygnaty kasowe 


1 30 dnlowem wypowledzeniem i 


db Asygnaty 


z 8 dnlawem wypowledzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4', % Asygnaty kasowa hi 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwzzy 
ed dnia 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 


wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 


Dyrekcja. 


à (Przedruk mie będzie płacon;). 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


SZCZURY I MYSZY 


da ludzi | zwierząt domowych 
nłeszkadiiwa. 


Wyn W Pizzkach po 30-— 00 eż. I 1 dm 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 
e 


wątrob.ane, blizny, czerwo- 
1978 1—3 


we Lwowie u Z. 


w Tarnopolu u Marcjana 


szan. 


KASOWE Ę || sz 


tanki Ę 


Masło kuchenne . 
Mąka pszenna po ct. 
Krupy, kasza, kaszki 


najtańsze targowe. 
Powidła bośn. . 
Śliwki olbrzymie 
Miód czysty, patoka 
Ryż indyjski cały 
Karoliny długie - 
Włoski glace | 
Makaran włoski . 
Sago wrocławskie 


1004 :—? 


poważaniem 


_ Handel towarów korzennych | 
delikatesów, win i sklad herbaty chińsko-rosyjskiej 


WŁADYSŁAWA BAŻANTA 


skład główny ulica Halicka liczba 8. 
Fija: Targowica halicka róg od strony sadu, 


Słonina gruba wędzona 
Masło deserowe ze sło 


Masło deserowe z kwaśnej śmiet. 60 


wszelkie grochy świeże i ceny 


Polecając względom moim 


— Idziesz do człowieka, który ma się stać 
twym władcą. Radzę ci być mu niewolnicą, je - 
żeli chcesz, aby on był twym sługą. Czuwxi 
zawsze nad tem, aby mogły spotrzedz jego ocz 
i nie pozwól, aby dostrzegły coś złego. Bądż 
tylko dla niego jednego piękną. Gdy nasze kc- 
b:ety pofarbują sobie brwi koholem na czarn”. 
a paznogcie henną na czerwono, gdy zżują kc- 
walek suaku, który czyni oddech wonnym, zęt” 
białymi, a usta koralowemi, podobają się wte 
więcej oczom Boga, ponieważ przyjemniejsz: < 
mężom awoim. Czuwaj nad pożywieniem twey:: 
władcy, gdyż głód wprawia go w zły humer. 
Pilnuj, gdy zaśnie, gdyż bezsenność człowie:: 
drażni. Bądź dobrą dla jego krewnych i cia 
slug, którzy przed tobą byli w jego domu. 
Milcz o wszystkiem, co dotyczy jego tajemnic. 
Gdy jest wesołym, ty nie bądź smutna; gdy 
jest zafrasowanym, ty nie bądź wesołą — 
a wtedy Bóg ci poblogosławi. 

— Na twą ukochaną glowę! — odparła 
Corona na sposób wschodni —nie zapomnę nigdy 
twych mądrych słów. Do twego namiotu we- 
szlam z troskanem sercem, a ty mnie pocieszy . 
laś. Tylko nadzieja, że będę cię mogla ujrzeć 
pewnego dnia, pozwala mi mniej boleśnie od- 
czuwać smutek pożegnania! 

śCiqu dalszy nastąpi) 


(XX QOOOODQOCODOOCZIA 


Zateżony w roku 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
wyłaczny właściciel Artar Schellenberg 


kupuje i sprzadaja wszelkie papiery wartościowe, monety 
i poleca 
de clągniezla 15. listopada 13-8 r. na lesy węgierskie 


premjowa po złr. 4.60 na całe i pa złr. 3 na połówki. 
Gtówna wygrana złr. 150.000 a względnie połowa 


oraz 


na 3%/, losy ausirj. zakładu kredyt. ziemskiego I. po zir. 2. 
Główna wygrana złr. 45.000. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“ prenumosrata roczna złr. 1.70, 


ne prowincji złr. 1 80. 


300000 


< PGLOSZENIE.. 


Jako temczasowy zarządca masy konkursowej p. Albina 
Kollorosa, właściciela browaru parowego i fabryki słodu 
w Skawinie zawiadamiam interesowanych, iż pomimo otwar- 
cia kenkursu do majątku p. Kollorosa wewnętrzna admini- 
stracja browaru żadnej nie uległa zmianie, że w szczegól- 
ności tak produkcja jakoteż i sprzedaż względnie dostawa 
piwa nadal tymsamym odbywać się będzie trybem. 


A. Dzikowski 


adwokat w Skawinie jako temczasowy zarządca 


masy konkursowej. 


Handel herbaty i kawy 


| EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 


poleca 1027 1-9 


HERBATE ZBIORU WAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


Cango czarna . Nr. 11/, kg. zł. 1:60 
Souchong » + 3 3 * * * = dyon on 2— 

e „ zbioru majowego „38, „o » $:— 
Kaysow  „ >>> >. p dy» w F< 
Msiange de Londres Dzi © a Dima » 4— 
Wyslewki z własnych herbat „, . . . . « „ 1:30 


» Z najlepszych herbat, . . « >» 
Ceny herbaty oznaczono na Y, kilo w paczkach po 
UAH U JĄ Lis 
Cenniki wysełam na żądanie franco. 


poleca: 


Towar doborowy, świeży, ceny najniższe. — Dziękując 
Odbiorcom moim za zaszczycenie mnie swoimi 
względami do mego handlu przy ul. Halickiej 1. 3, jak 
i mej filji w Targowicy halickiej, ośmielam się zape- 
wnić Szan. P. T. Publiczność, że mojem jedynem stara- 
niem jest raz zaskarbione zaufanie przez doborowy to- 
war, niską cenę i szybką obsługę wzmocnić. 
Polecając się Szan. P. T. Publiczności, Śmiem zwrócić 
uwagę, że ceny wszelkich towarów u mnie Są ró. 
wnież niskie, jak w każdym innym handlu konku- 
rencyjnym, a towary korzenne, mączne, strączkowe, są 
najlepsze, — w szezególności polecam świeży transport 
kawy aromatycznej i herbaty zbioru majowego który 


| świeżo otrzymałem. 1974 i] 
Nejnprzejmiej zwracam nwagę na ceny zniżone artykułów: 
p kl. l, kl. 
38 ct.; Krupki owsiane. sk , 4 a. 
|,» 40 „ | Mydło sucha skje | M 
dkiej śmie- Mydło gospodar r E 
72 | Krochmal 580 gr. 40 ` 
„ | Świece Kawy. z 
We t j k Ceylon publ kl. zł. 1.12, 10%, 
krakowskie, Kuba wyborna ni kl. 96 et 
Mokka arabska Jn kl. 1.08. 
10 » H 
18 s | Cesarska Congo om ST". zł 480 
32 „ | Podzinkon z kwiatem . . >» 4— 
12 , | Familijna a r WE 
18 „ | Gongo l. . | |:  . » AD 
22 , | Okruchy 4, EL 1.80 i. . » 1.40 
22 „| Herbaty przechowane są osobno dla 
24, dobroci zapachu. 


łaskawym odbiorcom, kreślę się z wysokiem 


Władysław Bażant, 


Halicka 1. 3, — filja Targowica miejska, 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


